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Dla w ro ió w  Polski Ludowej
nie będzie pobłażania

Oświadczenie  min. Radki ew i cza  w Sejmie
N a posiedzeniu Sejm u w  dniu 10 lutego br. m in. B ezpieczeństw a 

Publicznego 8 tan ls law  Radkiew icz ztożył następu jące ośw iadczenie.

W ysoka Izbo! Pow szechnie w ia ­
domo, że ogólny stan  bezpieczeń­
stw a w  k ra ju  u leci znacznej p op ra­
wie. W idzimy i odczuw am y to wszy 
scy. Je s t to  rezu lta tem  coraz w ięk­
szej siły i aktyw ności obozu demo­
kratycznego oraz coraz w iększej 
norm alizacji całokształtu  naszego ży 
r ia  państw ow ego E ntuzjazm  tw ó r­
czy szerokich m as n a rodu  w  dziele

Nsrad* pr?iowa
w KC P Z P R

W tych dniach odbyła się w 
Komitecie Centralnym PZPR 

narada redaktorów prasy par­
tyjnej. Referat polityczny o 
ostatnich wydarzeniach w kra 
ju i na arenie międzynarodo­
wej w ygłosił tow. Jakub Ber­
man.

Narada poświęcona była — 
poza bieżącymi zagadnieniami 
prasowymi — przede wszyst­
kim sprawie szkolenia dzien­
nikarzy w  zespołach redakcyj 
nych. Kierownik wydziału pra 
sowego KC — PZPR tow. Sta 
szewski przedstawił zasady tej 
formy szkolenia, która winna 
odegrać poważną rolę w akcji 
szkolenia dziennikarskiego w  
ogóle.

Tezy dotyczące szkolenia w y  
wolały żywa dyskusję, w  któ­
rej wzięli udział niemal wszy 
Bcy uczestnicy narady. W w y­
niku tej dyskusji ustalone zo- 
rtały zasad y  na podstawie kt<S 
rych redakcje pism partyjnych 
przystąoią do oraktycznej pra 
cy  szkoleniowej.

Narada zajmowała się rów­
nież pracą Agencji Robotni­
c ze j i wskazała na szereg środ 
ków, które powinny być zasto 
sowane celem dalszego uspraw 
Hienia pracy agencji.

odbudow y k ra ju  o now ym  społecz­
no -  politycznym  obliczu, poryw a 
w ielu dotąd  niezdecydow anych I co 
raz bardziej tzoluje zac iek łych ' reak  
ejonistów  i w rogów  Polski Ludow ej. 
I pew nie w łaśnie dlatego, że baza 
w roga się kurczy  usiłu je  on znow u 
organizow ać zbrodnicze aw an tu ry .

Je s t jasne, że im  siln iejszy  sta je  
się ustró j ludow o -  dem okratyczny 
w  naozym k ra ju , im skutecznie! n a ­
sze P aństw o  odoiera  p róby  podw a­
żania naszej suw erenności narodo­
w ej — z tym  w iększym  w ysiłkiem  
i nak ładem  środków  anelnsaskich 
im perializm  usiłu je  uak tyw nić  roz­
k ładające Się ośrodki em igracy jne i 
w szystkie sw e rozporządzalne ek s­
pozy tu ry , w  k ra ju , aby  przeszkodzić 
rozw ojow i sosoodarczem u ł konso­
lidacji politycznej całego naszego 
społeczeństw a

T ym  się w łaśnie tłum aczy  uclecz- 
j ka W óicika i B ańczyka. Tym  sie te i  

tłum aczy ak tyw izacja  zbrodniczej 
działalności garstk i u jaw nionych  i 
n iou’«rwn<r>nych bvłvch AK-owców, 
dla k tó rych  in te resy  anglosaskich 
im perta1f«tów są bliższe sercu, n iż 
in te res  Polski.

Po  ucieczce obem row okato ra  M i­
kołajczyka daliśm y W ólcikom  i B ań 
czykom  możność udziału w  norm al­
nym  życiu i p racy  Pod pozorem lo­
jalności kon tynuow ali oni jednak  
przesteoczą działalność, a o s ta tn io  
na rozkaz sw ych m ocodaw ców  u -  
clekll z k ra ju , aby zam eldow ać się 
w  ośrodku dyspozycyjnym  anglosa­

skiego w yw iadu, aby  d a le j u p ra ­
w iać dyw ersję  przeciw ko Polsce.

W ójcicki został zatrzym any w 
chw ili, gdy usiłow ał nielegalnie 
opuścić granicę Rzeczypospolitej i 
pow inien odpow iadać za sw oje prze 
stępstw ą.

Wszyscy u jaw nien i byli A K -ow cy 
I członkow ie innych organizacji,' 
o trzym ali nie tylko możliwość spo­
ko jnej pracy, ale i możność obejm o 
w an ia  odpow iedzialnych posterun ­
ków  w  różnych dziedzinach życia. 
W przy tłaczającej większości p o tra ­
fili w łączyć się do w spólnej p racy z 
pożytkiem  dla siebie i k ra ju , 

(dokończenie na  s tr . 2)

Młynów —  nowe osiedle robotnicze na W oli w W arszawie 
budowane przez Z. O. R. Na zdjęciu jeden z  licznych bloków  

osiedla w trakcie budowy.

104 proc. w ydain ości
osiaoneli Mb»«kiw cv“ ui styczniu
W zw iązku z w ejściem  w życie od 

dn. 1 stycznia br now ych układów  
zbiorow ych w zakładach Przem ysłu 
Skórzanego — dla fabryki obuw ia 
im. M. Buczka w  L ublin ie podw yż­
szono norm ę dziennej p rodukcji o 
100 p a r  obuw ia 

Dla um ożliw ienia załodze osiągnię 
cla now ej norm y, cen tra lne  w ładze 
zjednoczenia zaopatrzyły  fab rykę w 
szereg m aszyn, pozw alających na 
zw iększenie m echanizacji procesu

produkcyjnego Pom im o dokonania 
w zw iązku z tym  pew nych przesu­
nięć osobowych dla obsługi now ych 
maszyn, co pow oduje odcinkow e 
zrrtniejszenie w ydajności p racy  u  lu  
dzi jeszcze nie przyuczonych do no­
wego w arsz ta tu  — w ciągu m iesią­
ca stycznia br. załoga fab ryk i Im, 
Buczka osiągnęła 104 proc. w ykona­
nia p lanu miesięcznego, w yrab iając 
o 650 p a r obuw ia w ięcej

BUDAPESZT (PAP). — M in is te r  sp raw  zagran’cznych R ajk  w y jło  
sił w  akadem ii politycznej p a rtii p racu jący ch  re fe ra t p t.: ..Droga w i ­
giersk iej polityki zagranicznej*.

Większość anglosaska
Rady B ezpieczeństw a
odrzuca propozycje rozbrojeniowe
Związku Radzieckiego
NOWY JO R K  (PAP). — Na 

czw artkow ym  posiedzeniu w ieczór-

OWOCNEJ PRACY
Dz:ś Wojewódzka Szkoła Partyjna końrzy mies:ęczny kurs dla s*'»rre- 

tar*v Komitetów Gmnnych PZPR. 70 towarzyszy sekretarzy gminnych 
z d o b y ło  dużo wiadomości, które im pomogą w ich pracy w terenie.

Komitet Gm-nny PZPR dosvć często nie czuł się odpowiedzialnym «  
to  co /się w gminie dzieje. Wobec trudnv*h zagadnień, k tóre wysuwa eo- 
d*ienna praca, stawał sekretarz Komitetu Gminnego często bezradny I xr t  
kał się do pomocy komitetu powiatowego. Sekretarz lub instruktor komi­
tatu powiatowego sełałw iali często problemy gmin. która zasadniczo p o ­
winien załatwiać Komitet Gminny.

Na kursie party jnym  towarzysze dyskutowali przeważni* M d kon­
kretnym i zagadnieniami pracy W gminie. Na konkretnych faktach sekra- 
ta r ie  gminnych komitetów uczyli się »  jaki sposób kierow tć pracą wład* 
adm in:s!racyjnvch, jak  organizować spółdzielnie gminne, by służyła ona 
Interesom m ało- I średniorolnego chłopa, jak  kierować ośrodkiem maszy­
nowym, jak czuwać nad słusznym realizowaniem uchwal naszego rządu.

Tow. sekretarze szczególną uwagę zwrócili na czołowe zadania, jaki# 
w chwili obecnej sto ją  przed partią tj. bitwa o hodowlę i o milionową 
organizację młodzieży.

Wielkie zadania stoją prz*d wsią polską, zadanie wyciągnięcia je j 
I wiekowego zacofania. Przy realizowaniu tych zadań decydującą rolę 
powin en odegrać Komitet fiminny PZPR.

Absolwentom kursu życzymy w ich dalszej pracy na wsi jak  najw gpa- 
Aialszych osiągnięć
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nie ma imperialistycznych dążeń
Minister Rajk o węgierskiej polityce zagranicznej

wy postępu, poniew aż d z e li  Siły d i  
m okratyczne zam iast je  łączyć.

Móiwiąc o dza ła ln o śc i im periali­
stów  am erykańsk 'ch , m in is ter stw iei 
dził, t e  w stąp ili oni w  ślady faszyi 
m u  niem ieckiego. Jednakże  fron* 
sił dem okratycznych je s t potężniej­
szy niż siły Im perializm u.

Na zakończenie m in is te r s tw ier­
dził, że w szystkie głębokie zm a n j 
sw ej polityki w ew nętrznej 1 zag ra­
nicznej oraz w ejście do obozu po . 
stępu 1 pokoju W ęgry zaw dzięczają 
tem u. że idą drogą w ytyczona przez 
M arksa. Fneelsa. L en ina 1 S talina. 
Na dro^zej te j przew odzi narodow i 
w ęgierska p a rtia  p racujących.

----------O----------

O S T A T N I
imigranci żydowscy 
opuszczają Cypr

LONDYN, (PAP). -  Jak  donosi z 
Famngusty agencja Reutera, w czwar 
tek wieczorem odpłynął z tam tejszf 
go portu statek żydowski „Al*amut“ 
zabierając do Haify 1505 imigrantów 
żydowskich. Był to ostatni transport 
Żydów, internowanych w swoim cza 
sie przez władze brytyjskie za „nie­
legalną" im :grację do Palestyny, O- 
bozy na Cyprze, w których przeby­
wali in ternow ani Żydzi, zostały już 
zamknięte.

P odkreślając współzależność m ię­
dzy polityką zagraniczną a  w ew nę­
trzn ą  m in is ter przypom niał, że po­
lityka  zagraniczna daw nych W ęgier 
była prow adzona w  in teresie  obszar 
n ików i kap italistów . Zupełnie ina­
czej k sz ta łtu je  się po lityka zagra­
niczna obecnych W ęgier, w  k tórych 
k lasa  robotnicza odgryw a przodu­
jącą  rolę. Otóż k lasa robotnicza —

nym , R ada Bezpieczeństw a odrzu­
ciła rezolucję radziecką, przew idu­
jącą  redukc ję  zbrojeń przez 5 w iel 
kich m ocarstw  w  określonym  te rm  i 
n ie i uchw alenie zakazu broni a to ­
m ow ej, jak  rów nież dostarczenie in 
form eji o  stan ie  zbrojeń 8-clu wiel 
k 'ch  m ocarstw . W skutek stanow i­
ska większości Rady upadł rów nież 
wniosek radziecki w  spraw ie p rze . 
kazania w spom nianej rezolucji do 
kom isji rozbrojeniow ej. N astępnie 
przy ję to  wniosek, w zyw ający tę  ko­
m isję  do w znow ienia p racy  w cią­
gu br.

Nenni 7aoros7ony 
przez Wallacs’a
€fO L IS /1

NOWY JO R K  (PAP). — Htenry 
W allace zaprosił w łoskiego przy ­
w ódcę socjalistycznego Piętro N en- 
n  e ‘go, by  w  kw ietniu  przyjechał 
do USA i w ziął udział w  kam panii 
na rzecz pokoju i porozum ienia am e 
rykańsko -  radzieckiego.

W edług ostatnich wiadom ość', 
N enni p rzy ją ł to  zaproszenie.

ośw iadczył m in is ter — n ie m a 1 
inieć n ie  może Im perialistycznych 
dążeń, k tó re  cechow ały reakcy jne  
rz ą d y  w ęgierskie, gdyż k lasa  ta, 
w alcząc o zniesienie w yzysku w  ja ­
kiejkolw iek postaci, w alczy rów no­
cześnie o rów noupraw nien ie  ludów  
i o pokojow e współżyć e m iędzyna­
rodowe. Rozum ie w ięc ona w  pełni 
konieczność w spółpracy ze w szyst­
kim i dem okratycznym i siłam i świa 
ta , by  m óc p rz e c iw s ta w i się im pe 
rla llstycznej polityce podżegaczy 
w ojennych. Ta polityka zagranicz­
na op iera  się mocno na ftwiatopoglą 
dzie m arksizm u -  Ienin 'zm u, k tó ry  
przyśw ieca rów nież Węi»rom przy 
budow le socjalizm u w e w łasnym  
kra ju .

N astępnie m in ister R ajk  w spom ­
niał o  doniosłym  znaczen tt pow sta 
nia R ady  W zajem nej W spółpracy 
G ospodarczej ZSRR i k ra jów  de­
m okracji ludow ej d la  dalszego roz­
w oju  W ęgier.

N acjonalizm  jest jednym  z n a j­
w iększych w rogów  klasy  robo tn i­
czej, a  rów nocześnie w rogiem  spra

Krytyczne dni rządu hotendertkiego
HAGA, (PAP). — Jak słychać w ko 

lach politycznych, ostatnie nadzwy­
czajne posiedzenie gabinetu holender 
skiego poświęcone było próbom unik 
nięcia rozłamu na tle  polityki w sto 
sunku do Indonezji. Po 3 1 pół go­
dzinnych obradach nie zdołano usu 
nąć rozbieżności, co grozi kryzysem 
rządowym. Głównym punktem spor 
nym jest kwestia, czy Holandia ma 
przyjąć lub odrzucić rezolucję Rady 
Bezpieczeństwa z 28 stvczn:a br., 
która wzywa natychmiastowego za­
przestania w a|k i i do zwolnienia wię 
zjonych przywódców republikańskich 
oraz upoważnia kom isję Narodów

Zjednoczonych do czuwania nad nsła 
nowieniem „Tymczasowego Rządu 
Indonezji" do 15 marca br.

Posiedzenie parlam entu zwołano 
na wtorek, to  jest w dniu przewldzia 
nym przez Radę Bezpieczeństwa jako 
prekluzyjny term in porozumienia ho 
lendersko -  indonezyjskiego. Jeżeli 
w międzyczasie gabinet nie osiągnie 
porozumien a, nie będzie mógł udzie 
lić dokładnych wyjaśnień w odpowie 
dzi na in terpelację przywódców stron 
nictw politycznych. . Rozłam w rzą­
d z i  uchodzi za prawie n :eunikniony, 
jakkolwiek nie przewiduje sc rezyg­
nacji ęałego rządu.
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Z d ra jcy  i zaprzańcy
Między ujawnioną przed kilku i w  pełni z praw obywatelskich i

dniami garstką b. AK-owców, któ 
rzy zaktywizowali ostatnio swą 
zbrodniczą działalność a Bańczy- 
kiem, Kołakowskim i Wójcikiem, 
którzy zbiegli zagranicą oraz Fran 
Ciszkiem Wójcickim aresztowa­
nym przez władze bezpieczeń­
stwa w  chwili usiłowania uciecz­
ki jest ścisły związek nienawiści 
do Polski Ludowej, nienawiści 
bezsilnej, nienawiści pchającej 
jednych i drugich w  objęcia obce 
go 1 wrogiego Polsce wywiadu w  
objęcia imperialistycznych podże­
gaczy wojennych.

Łączy ich również metoda w y­
pracowana również w  sztabach 
podżegaczy wojennych, polegają­
ca na pozornym ujawnieniu się 
na pozornej lojalności wobec pań 
stwa ludowego, aby pod maską 
tej lojalności kontynuować prze­
stępczą działalność.

Dnia 15 listopada 1947 roku 
Bańczyk, Wójcik i Wójcicki wraz 
z całym Sejmem głosowali za uch 
wałą stwierdzającą, że Stanisław  
Mikołajczyk dopuścił się zdrady 
narodu i państwa polskiego, że 
zatem winien być skazany na 
wieczną banicję i usunięcie ze spo 
łecznośd polskiej. Aczkolwiek 
Bańcżyk, Wójcik i Wójcicki byli 
współodpowiedzialni za działal­
ność Mikołajczyka, który pozosta 
wał na usługach obcych mocarstw 
to jednak w  ciągu 14 miesięcy po 
ucieczce Mikołajczyka korzystali

przywilejów, polskich.
„Jest to chyba najwyższy w y­

raz pełni swobód osobistych i wol 
nościowych w Polsce Ludowej “ 
powiedział pos. Wycech, przema­
wiając w imieniu klubu poselskie 
go PSL.

Odżegnanie się od polityki mi 
kołajczykowskiej, Bańczyka, Wój 
cika i Wójcickiego było tylko po­
zorne. Szalbierstwem zaś była ich 
praca w  Sejmie głosowanie za 
przyjęciem umów o współpracy 
Polski ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej w 
obronie pokoju i przeciwko pod­
żegaczom wojennym.

Teraz pokazali swe prawdziwe 
oblicze gdy złamali uroczyste ślu 
bowanie poselskie, gdy jak to po­
wiedział tow. pos Ochab „zbliżyli 
się do obozu wrogów Polski pod 
opiekuńcze skrzydła tych, którzy 
występują przeciwko życiowym  
interesom naszego państwa, prze­
ciwko naszym granicom zachod­

nim, przeciwko naszej suweren- 
ności“. Poszli na nikczemną służ­
bę u protektorów Niemiec reak­
cyjnych u tych, którzy próbują 
odbudować imperializm niemiec­
ki, śmiertelnego wroga Polski ł 
ludzkości.

Ale przestępcy, wrogowie Pol­
ski Ludowej, nie ujdą sprawiedli 
wości. Polska Ludowa — ustrój 
ludowo - demokratyczny jest dość 
silny aby zapewnić bezpieczeń­
stwo w  kraju, aby nie doouścić 
do niszczenia lub utrudniania 
pracy robotnika, chłopa i inteli­
genta nad odbudową i rozbudo­
wą Polski.

Zbrodniarze z grany Radosława, 
zdemaskowany krzywoprzysiezca 
Wójcicki, staną pr?,ed trybunałem 
Polski Ludowej. Na ucieVnierów  
zdraiców własnego kraiu; Bańczy 
ka. Kołakowskiego i Wójcika wy 
dał wyrok naród głosami swych 
posłów, którzy na wniosek klubu 
poselskiego PZPR pozbawili ich 
obywatelstwa polskiego.

Partia Kcmuni styczna Holandii
w zyw a do zwalczania
podżegaczy  wojennych

w Najwyższym 
Trybunale Ludowym

BUDAPESZT (PAP). — N a sk u ­
tek  odw ołania M indszenty‘ego i 
w spółoskarżonych, N ajw yższy Wę­
g ierski T rybunał Ludow y rozpatrzy  
w  przyszłym  tygodniu ponow nie ich 
ipraw ę. W razie  stw ierdzenia j a ­
k ichkolw iek uchybień  w  przew o- 
iz ie  sądow ym , sp raw a M indszen. 
!y‘ego zostanie przekazana jedne­
m u z sądów  niższej in stancji do po­
now nego rozpatrzenia.

W skład  T rybunału  Ludowego 
wchodzą: przew odniczący, m ianow a 
n y  przez m in is tra  spraw iedl w ości 
oraz przedstaw iciele w szystkich p a r  
tli koalicji rządow ej, k tó rzy  m uszą 
mieć w ykształcenie praw nicze.

HAGA (PAP). — W Amsterda 
mia odbyło się kolejne posiedze 
nie komitetu centralnego partii 
komunistycznej Holandii, na któ 
rym zostały rozpatrzone aktual­
ne zagadnienia wewnętrzne i mię 
dzynarodowe.

W zakończeniu obrad komitet 
uchwalił rezolucję, witającą oś­
wiadczenie Stalina i deklarację 
radzieckiego ministerstwa spraw

zagranicznych w  sprawie pokoju 
i paktu atlantyckiego.

Rezolucja wzywa naród holen 
derski do zwalczania podżegaczy 
wojennych i  podkreśla, że pakt 
północno -  atlantycki jest pak­
tem agresywnym, skierowanym 
przeciwko Związkowi Radzieckie 
mu i masom pracuiącyr®.całego 
świata.
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Komisje koordynacyjne 

do spraw hodowli
pow iatow e, grrfnn*W ram ach  akc ji „H “ p row a­

dzą prace różne insty tucje  i  o r­
ganizacje, w  zw iązku z  tym . is t­
n ieje  konieczność koordynacji 
tych  p rac  i  skupien ia  dyspozycji 
w  jednym  ośrodku.

Poczynania, podejm ow ane w  ra  
m ach akcji „H “ m uszą być skoor 
dynow ane n ie  ty lko  n a  szczeblu 
centralnym , a le  n a  w szystkich 
szczeblach — od M in:ste rs tw  aż 
do grom ad. U znano w iec za ko­
nieczne pow ołać specjalne kom i­
sje: głów ną przy M inisterstw ie 
R olnictw a i  R. R. o raz  kom isje

w ojew ódzkie, 
i grom adzkie.

Do kom isji w  w ojew ództw ach * 
pow iatach w ejdą  przedstaw iciele 
p a rtii po rtycznych , rad  narodo­
w ych, państw ow ej adm in istrac ji ro i 
nej, ZSCh, CRS, spółdzielczości 
m leczarskiej lub  PZG S-ów  oraa 
ap a ra tu  C entrali M ięsnej. Komi­
sje gm inne składać r ę  będą z 
przedstaw icieli gm innych rad  n a ­
rodow ych, p artii politycznych, kie 
rów ników  zrzeszeń branżow ych i  
spółdzielni gminnej.

Tucz bydła i trzody chlewnej
O ddział dolnośląsk i C entrali 

M ięsnej p rzystąp ił w  listopadzie 
ub. r. do organizow ania w łasnych 
tu czam i trzody chlew nej. O becne 
C en tra la  posiada 8 tuczam i. W 
najbliższym  czasie pow stanie dal­
szych pięć.

C en tra la  stosu je  rów nież opas 
bydła rogatego. Bydło to  odstaw ia 
ne jes t na dotuczanie do obór Pań  
stw ow ych Nieruchom ości Z em ­
skich, przez co podwyższa się za­

rów no jego w agę, jak  i  jakość miq ■ 
sa.

W  akcji zim owych opasów 
tuczono już 2.600 sztuk  bydła. w ..;i 
lecie do tuczy s ię  ponad  3.009 -i? 
sztuk. x

Jednocześnie z zakupionego n ą . -  
spędach m a te ra łu  ubojowego se­
g reguje i  w ydziela się sztuki n a -  
dające się do dalsze* hodow li i  ra  
p rodukcji.

Poradnictwo żywieniowe 
w woj. łódzkim

A kcja p o ra a n c tw a  żyw ieniow e­
go, zapoczątkow ana przez C entra  
lę  Spółdzielni M leczarsko - J a j -  
czarskich w  Łodzi, da je  w yniki. 
Ogółem w  w oj. łódzkim  zorganizo 
w ano do tąd  11 poradni. K ażda z 
n ich obejm uje sw ym  zasięgiem 
ok. 800 gospodarstw  rolnych.

Ponadto przew iduje  się u rucho

m ienie szeregu kursów  pielęgna- '^  
cyjnych, k tó re  w płyną dodatnio w 
na  dalszy w zrost hodowli bydła 
trzody  chlew nej. Zorganizow ać 
nych b ę d z e  19 rejonow ych kur}’' ' 
sów  dojarskich , 52 zespoły czysto--c 
ści obór i  chlewów, 35 pokazówps* 
żyw ieniow ych o raz  21 pokazów  bjr<2ii 
d la  i  trzody. '•

IS S u fB e  S S - o h / c s g
w D e p a rta m e n c ie  S tanu U S A

BERLIN (PAP). — „Berliner 
Zeitung", powołując się na infor 
macje z kół zbliżonych do amery 
kańskiego zarządu wojskowego, 
donosi, że b. redaktor naczelny 
pisma SS-owskiego „Das Schwar 
ze Korps“ b. SS-Standartenfueh 
rer Guenther Daląuen, zatrudnio 
ny jest obecnie w  Departamencie

Oświadczenie min. Radkiewicza
u j  S e j m i e

. ^dokończenie ze etr. 1)
Z nalazła się jednak  w śród nich  

gars tka  takich, k lórzy  w  podstępny 
sposób w ykorzystali w ielkoduszność 
dem okracji ludow ej, zaw iedli zaufa 
n ie , jak im  ich obdarzono i jak  się 
okazało — wznowili dyw ersy jną  ro ­
botę, sk ierow ana przeciw ko Polsce. 
Tą zbrodniczą grupą k ierow ał Ja n  
M azurkiew icz, pseudonim  R adosław  
Nie ulega w ątpliw ości, że nici te j 
akcji prow adzą do dyspozycyjnych 
ośrodków  obcego w yw iadu.

Rodzim a nasza  reakcja , k tó ra  już 
daw no stoczyła się do poziom u p ła t 
nej agen tu ry  im perialistycznych pod 
żegaczy w ojennych, ho jn ie  opłacana 
na  odm ianę raz  w  funtach, raz  w  
dolarach, zakrzątnęła  się, jak  w idzi 
my, w okół aktyw izacji swoich lu ­
dzi, znaidujących p!“ w  k ra iu . Posiada 

m y niezbite dowoJTy. z k tó rych  w e 
w łaściw ym  czasie zrobim y użytek, 
że cała ta  „robota" je s t podporząd­
kow ana obcym w yw iadom , k tó re  
chcą w yw ołać u  nas w  k ra ju  s tan  
podniecenia i  a larm ów  w ojennych.

Jesteśm y  jednak  dość silni, by  
unieszkodliw ić w rogą robotę. N asz 
a p a ra t Bezpieczeństw a Publicznego 
działa coraz spraw nie j i skutecznie 
zw alcza w rogów  Polski Ludow ej. 
N ie pozwolim y, aby  narażano  n a  
szw ank In teresy  P aństw a  i m as lu ­
dow ych. W Polsce Ludow ej nikom u 
feto wolno oneszkadzsć Narodowi

w  jego trudzie, w  jego m arszu  ku  
lepszej przyszłości. N ikom u nie wol 
no niszczyć jego dorobku. N ikomu 
nie w olno przeszkadzać w  p racy  lo­
ja lnym  obyw atelom  P aństw a.

Pam iętajm y, że w róg usiłu je  uśpić 
naszą czujność, prow adząc dw ulico­
w ą grę. Społeczeństw o nasze, k tó re  
przejrzało  han iebną zdradę reakcji, 
w inno zająć czujną postaw ę wobec 
agentów  i ich now ych poczynać. Żad 
ne uczciwe środow isko n ie  pow inno 
ścierpieć w  sw oim  łonie jaw nych  i 
zam askow anych wrogów.

L ud p racu jący  i Rząd Rzeczypo­
spolitej po trafił I po trafi z całą przy 
chylnością ustosunkow ać sie do tych 
w szystkich, k tó rzy  w  przeszłości nie 
zgadzali się z nam i, a może naw et 
weszli w  konflik t z obozem ludow o- 
dem okratycznym . lecz u jaw n ili się 
i stanęli do uczciwej p rący  w  k ra ju . 
Ci w szyscy n iechaj p racu ją  spokoj­
nie, pew ni przychylnego i serdeczne 
go stosunku  do nich ze strony  ludu  
pracującego i w ładz państw ow ych.

Obca jes t rządow i polityka pora­
chunków  za czasy m inione, n ie  p ro ­
w adzi on polityki zemsty.

N iechaj każdy, k tó ry  się może 
jeszcze w aha, znajdzie w  sobie do­
syć siły, by  odtrącić  od siebie m ac­
ki, jak im i chce go om otać obcy im ­
p eria lista  i jego reakcy jny  agent.

D la w rogów  Polski Ludow ej nie 
bedil* u  nas pobłażania,

Stanu USA w  Waszyngtonie.
Ten sam dziennik utrzymuje, 

że znany SS-owiec Otto Skorze- 
ny, który m. in. w  r. 1943 „wy­
kradł" Mussoliniego, przebywa 
obecnie w  Stanach Zjednoczo­
nych. Przypominając, że Skorze- 
ny poszukiwany jest przez poli­
cję hanowerską, dziennik zauwa 
ża z ironią, że wyznaczona za 
ujęcie Skorzeny‘ego nagroda w  
wysokości 10 tysięcy marek mo­
głaby przypaść w  udziale Depar­
tamentowi Stanu w  Waszyngto­
nie.

L IS T  22  O F 1C E R O W  
a r m i i  a t e ń s k i e j

•JH*

■pł’s

22 oficerów armii ateńskiej, 
wziętych do niewoli przed 3 ty­
godniami podczas bitwy o Karpę 
nisi, podpisało list, opublikowa­
ny przez rozgłośnię Wolnej Gre­
cji. Stwierdzają oni, że żyjąc 
wśród żołnierzy i  oficerów armii 
demokratycznej przekonali się 
jak dalece kłamliwe są twierdze 
nia reżimu ateńskiego, dotyczące 
tej armii. Oficerowie armii ateń 
skiej przyznają, że armia demo­
kratyczna jest rzeczywiście ar­
mią ludu, która walczy z wiarą 
w słuszność swej sprawy o nie­
podległość i wyzwolenie ojczyz­
ny, Jeńcy oświadczają, że propo 
zycje tymczasowego rządu demo

kratycznego w  sprawie pokojor’ ^ 
wego porozumienia na zasadach 
demokratycznych odpowiadają ic Z: 
teresom narodu greckiego.

Czang - Kai - Szek
w odosobnieniu

~0'4
jh i

OS­

NOWY JO R K  (PAP). — W d ep £ ,v 
szy z Szanghaju  agencja  A sso c ia .^  
ted  P ress donosi, że Czang K a i , ,. 
Szek przebyw a obecnie w  ścisłym ., 
odosobnieniu w  sw ojej posiadła-* 
ści n a  w zgórzu nad  brzegiem  jfej*» 
ziora w  Fegua. R ezydencja Czang* f 
Kai Szeka otoczona jest silnym i p o ^  
sterunkam l w ojskow ym i.
----------- —— ....... . ... - ,
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Drugi dzień procesu w  Hrubieszowie

Pr®ces przeciwko Apolinaremu
Szewczukow; vel Szewczykowi bt 
przewodniczącemu Gminnej Rady Na 
rodowej w Dołhobyczowie, prezeso­
wi Gm. Spółdz. Sam. Chłopskiej w 
Dołhobyczowie, który toczy się w Hru 
bieszowie przed W ojskowym Sądem 
Rejonowym wzbudza ogromne zain­
teresowanie.

Pierwszy dzień procesu zajęło od­
czytanie aktu oskarżenia oraz prze­
słuchanie.

W  drugim dniu rozprawy] przed 
południem w p :ątek 21 bm, oskarżo­
ny w dalszym ciągu odpowiada na 
pytania. Osk. Szewczuk w yjaśnienia 
daje niejasne. Glos nia cichy, stlumio 
ny. Oskarżony twierdzi, że na handlu 
bonami przeznaczonymi dla rolników 
Strac ił .  Nie przejm ow ał się tym jed 
nak, „gdyż kupiec nieraz traci" 
Skład, k tóry  posiadał oprócz t a r l a k u  
sklepów, własnego gospodarstwa i o- 
prócz piastow anej godności według 
oskarżonego był tylko miejscem złoże 
nia tow aru. Na zarzut d laczeg o  mąkę 
90% sprzedawał jako ó.Wo odpowia­
da, że dostarczone zboże było zanie 
czyszczone i nic z niego nie mógł zro 
bić. „Kupiec zawsze handluje jak się 
da‘‘ — stwierdza z przekonaniem .1

Osk. Szewczuk idąc po te j  linii do- 
itarczy l Sam. Chłopskiej mąkę 70°/» 

ŁM/ł y i  zeznaniach oikaricm a

go pow tarzają się często słowo: „Stra 
ciłem“. T racił na młynie, tracił na 
tartaku, trac ił na piekarni, którą po 
siadał w  W arszawie. W edług jego 
słów na rem ont młyna wydał 2 mil. 
zł, a jego a fe n t Kwiatkowski > ukradł 
mu 1 mil. zł.

Na pytanie przewodniczącego .skąd 
zatem b ra ł pieniądze na pokrycie 
wydatków jeżeli wszvstkie jego przed 
siębiorstwa przynosiły deficyt? Osk. 
tłum aczy się zapasami gotówki. Gdy 
jednak snotyka się z - nowym pyta­
niem: .„Kiedy je j się dorobił, nie 
znajduje odpowiedzi.

Nie znajduje również wytłumacze­
nia jak  doszedł do 25 tys. Zł., które 
posiadał w r. 1939. Prze\vodniczącv 
pyta jak to  się stało  że otrzym ał z 
reform y ro lnej 12 ha ziemi przezna 
czonej dla chłopów bezrolnych. 
Szewczyk tw ierdzi że takich nie by­
ło, Zlo/vł tylko podanie — on posia 
dacz wielu przedsiębiorstw  — i... zie 
mię otrzym ał. Temu jednak, jakoby 
bezrolnych nie było przeczy fakt, że 
do obróbki teao gruntu użvwał chło 
pów bezrolnych. T rak łował ich po­
dobnie jak robotników tartaku, któ 
rycti w końcu doprowadził do s tra j 
ku. Osk. kładzie na Tcarb swojej wiel 
koduszności fakt, że rozdaw ał mąkę 
biednym ludziom. Przewód sądowy 
u j  ta li t ze  rozdaw ał istotnie, ale nie

»woją, tylko 10 ton mąki przeznaczci ;  
nej dla w ojska. •-*

Sąd przystępuje do rozpatrywania 
najważniejszego momentu — ,irzyn» , 
łeżnośej oskarżonego do UPA 1 fina»J; • 
sowonie band, zwłaszcza „Zenona'*^ 
i „Dudv“. Osk. nie przyznaje się do 
tego. Twierdzi również, że nie znal 
ani dowódcy grupy Dudy, ani z nim 
nie współpracował. Natomiast według.... 
słów oskarżonego bandy napadały na 
niego. Odczytano zeznania członków 
band jak np. dowódcy grupy W iN-o 
Jas-ńskiego i te potw ierdzają ak t O*. ■ 
skarżenia. Szewczyk często gościł t : ; 
siebie w prywatnym  mieszkaniu Dii-,.. 
dę wraz z jego bandą. Z Dudą był na. . 
poufałej stopie j pił z nim wódkę. Ze ' 
znania Korneli członka bandy mówią; 
że Szewczyk wydał dla bandy 2 kuJŁ 
pony na ubrania, bieliznę dla całej,,: 
grupy Dudy ; wćdkę. W tym czasie t, 
(1946 r.) Szewczyk kupuje nie\viado 
mego pochodzenia konie za 170 tys, 
zł. i 8-cvlindrowy samochód m arkł 
Forda za 400 tys. zł. Z zeznań o skar­
żonego w ynka, że banda go terrory*;** 
zowała. Na pytanie dlaczego nie st>;/- 
rai się wyjechać, odpowiada, że prp. ... 
sili go o to podwładni (prosMi go tak * 
że aż urządzili strajk). W dalszej*^ 
części popołudniowej rozprawy zad*** 
wał pytania prokurator, obrońca o r a t  - 
zeznawali świadkowie.
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Robotnicy „Eternitu11
z zadowoleniem witam nowy układ zbiorowy

W dniu  9 bm. w  gabinecie dy rek ­
to ra  fab ryk i „E tern it"  zebrała się 
w kom plecie R ada Zakładow a i dy­
rekcja. aby w spólnie z fekr. Żarz. 
Okręg. Zw. Zaw. P rac . Przem ysłu 
Budowlanego i k ierow nikiem  Wydz. 
Ekęnom. OKZZ przedyskutow ać no 
wy układ  zbiorowy. N arada  m iała 
na celu ustalenie podstaw y nowego 
zaszeregow ania pracow ników  i ogól 
iw  zaznajom ienie tlę  z korzyściam i 
w ypływ ającym i z now ej umowy.

Pierw szym  zadaniem , od zała t­
w ienia którego za le ta ła  cała 
praca, było ustalen ie  kategorii, do 
jak iej należy zaUczyć „E te rn it1'. Za 
w zględu na to, że z dwóch is tn ie ją  
ęych iw Polsce fab ryk  tego rodzaju  
.E tern it'*  p racu je  w ydajn ie j I m a 
f rz e d  sobą perspek tyw y rozw oju 
Wobec spodziewanego w  niedalekiej 
przyszłości w zrostu  budow nictw a 
przem ysłow ego na  L ubelszczytnla
— uchw alono postaw ić w niosek za 
liczenia fab ryk i do I kategorii.

D rugą spraw ą fundam enta lną  by­
ło określenie norm y prod 'ikcyjneJ 
i la  całego zakładu. W ciągu roku 
ab. fab ryka  osiągnęła 162 proc. w y 
konania  roczne3o p lanu  przy  daw niej 
asta lonej norm ie 3X4 m  kw . e te r­
n itu  do w yprodukow ania w  ciągu 
Jednej zm iany (8 godz.). O siągnięty 
w 1948 r . w ynik  św iadczy, i e  nor- 
toa ta  by ła  zbyt niska, to  też bez 
w iększej dyskusji R ada Zakładow a 
uchw aliła ustalić  n a  rok bieżący nor 
3ię  p rzeciętną d la  Jednej zm iany 
fako 500 m. kw. etern itu . Jeżeli ca- 
tą produkcję zeszłoroczną przeli- 
szyć w stosunku do te j norm y, to  
przekroczenie p lan u  rocznego w  
1948 r. w yniesie wówczas nie 62 
proc. ty lko  14 proc — co jes t o riąg - 
r ię c c m  życiowym.

Po usta len iu  tych  dw óch elem en­
tów  obliczenia now ych norm  płacy 
o ie trudno  już było skalkulow ać 11* 
podw yżki w  p rak tyce  przyniesie 
reform a system u w ynagrodzeń. J a ­
t o  podstaw ę do obliczenia ileby w y 
niósł p rzeciętny zarobek m iesięcz­
ny  w  danej kategorii płac przy jęto  
ogólny w ynik  całej załogi w  ub. r. 
a  w ięc w ykonanie now ej norm y 
(300 m  kw.) w  114 proc. w  oiąiru 
J00 godzin p racy  w  m iesiącu plus 
przew idziane now ą um ow ą 20 proc. 
zachęty akordow ej d la  p racow ni­
ków, biorących udział w  procesie 
produkcyjnym . U zyskane w  ten  spo 
»ób wysokości zarobków  są znacz­
n ie  w iększe od o trzym yw anych do 
te j pory  przez robotników  „E tern i­
tu**. W najniższej kategorii p łac  — 
I  (daw na IV) zarobek RekuckieJ 
B ronisław y, m ieszaiącej m asę e te r­
n itow ą w  kar.ale, w ypada w edług 
now ej um ow y 11.330 zł. gdy daw ­
niej pobierała ty lko  7937 z?

Y7 I I  kategorii (daw na VI) sprzą­
taczce Józefie Kołcon (bez zachęty 
akordow ej) w ypadałoby w edług no-

Młodzież wsi Zasiadkl 
wie ma świetlicy

Wieś Zasladki pow. radzyńskiego 
m e m a jeszcze do te j pory  św ietli­
cy, k tó ra  by  posłużyła młodzieży 
czy też starszym  n a  spędzanie d łu ­
gich wieczorów  zim owych czy to 
przy czytaniu w  niej gazet i czaso­
pism, czy też p rzy  innych rozryw ­
kach. Należy zaznaczyć, że w e wsi 
Istnieje koło ZM P liczące około 20 
członków, k tórzy  także  n ie  m ają  
idzie  spędzić w olnego czasu, ani 
le i odbyw ać swoich zebrań. We 
U 'j e d n a k  znajdu je  się odpow iedni 
lo&al. k tó ry  z powodzeniem  mógłby 
rtużyć jako św ietlica. Jed n ak  w łaści 

Jego nie chce słyszeć wca)» o 
w ynajęciu go dla młodzieży. Właś^rf 
Me! pow inien zrozum ieć ; docenić 
sriaczenie św ietlicy d la  młodzieży i 
powinien udzielić sw efo  lokalu  na  
urządzenie je j, a napęw no młodzież
-łab y  m u  ze to  wdzięczna.

wego układu wypłacić 10.374 A  za
tę  sam ą pracę, za k tó rą  w  ub  r. 
o trzym yw ała 8909 zł.. W I I I  kat. 
L eonard  Gruzda*, u tru d n io n y  przy 
w yładunku szablonów, zarobiłby 
w edług now ej um ow y 12.700 zł. wo 
biec 10.207 zł., otrzym yw anych daw  
nsai w  k a t  IX.

W dalszych kategortadj uposażeń 
nowa um ow a w prow adza możność 
uzyskania (przy aeszlcroczna) wy­
dajności pracy) następujących pod­
wyżek: IV kat. (daw na X) — 1781 
zł., V  kat (daw. X I — 3.731 A ,  
VI kat (daw. X II) -  4.330 A, 
V n  kat (daw X III) — 4.8*7 zt, 
v m  kat Waw. X IV ) — 8.363 zt, 
IX  kat (daw. XV) —  5.733 ii., X  
kat (daw. XVI) -  8.700 z*., X I kat 
(daw. XVI) — 8.089 A , a w naj­
wyższa) kata*orH X H  (daw. XVH>
— podwyżki w wy«. 4.974 *

Jasn a  jest, że w obec takiego w y­
n iku  w stęp nych  obite*** R ada Za­
kładow a, rep rezen tu jąca  ogół ro ­
botników. m ogła by* ty lko  zadowo­
lona z refo rm y  system u płacy. 
W praw dzie m a ona przed sobą Jesz 
c m  żm udną pracę  zaszeregow ania 
poszczególnych robotników  do okroś 
lonych now ym  układem  kategorii, 
co może przynieść n iek tórym  pew ­
ne nnnfottzer.i*  obliczonych wył*1) 
podwyżek (jeśli k toś np. z daw nej 
X III ka t. przeidzie te raz  do now ej 
V  kat. — co  spotka praw dopodob­
nie p racowników  przy  „holen 1- 
rach") — ale  o Jednym  przekona ta 
uczestników  odbyta  n arada : że n ik t 
z robotników  „E tern itu" n ie  bedzle 
obecnie ra rab la ł m niej niż poprzed­
nio, a  zdecydow ana w iększość otrzy 
m a podw yżkę w  granicach od 2,500 
do 5.000 zł. (nie licząc możliwości 
w zrostu  zarobku przez prac* nocną 
1 w  godz. nadliczbowych).

Chłopi leczą się w  uzdrowiskach
K ilka tysięcy m ałorolnych t śre  dnloroinyeh chłopów leczy się w

chwili obecnej w  naszych uzdrow iskach . W Solicach jes t ich 120. Le»
esą się ta  na  astm ę, cukraycę, scho n e n ia  przew odu pokarm owego I m i  
now ego. Większość a  nich to ludzie po catcnM ectee, którzy s tra w ili

K oło Z M P
orzy Woj. Zarządzie ZSCh. 
w Lublinie

Ze w zględu n a  to, że w  Woj. Za­
rządzie Zw iązku Samopomocy Chłop 
sklej p racu je  w iele młodzieży, io t -  
ganizow ała sdę ona w  oddzielnym  
Kole ZMP n a  zebranPu w  dniu  10 
bm. Na pierw szym  zebraniu w ygło­
sił re fe ra t Ideologiczny przedstaw i­
ciel Woj. Z arządu  ZM P kol. K m i­
cic. Do zarządu koła weszli — ob. 
Anto. ii P ie trzak  jako  prezes, ob. Ja  
■*Aski jako  sek retarz  1 ob. Czesława 
K alr/aJ w  ch arak te rze  skarbn iczk i

Dodatkowe zakupy ogierów
na Lubelszczyinio

Lubelszczyzna znana od daw na z 
hodow li koni, stanow i źródło zaopa 
-y w an ia  w  m a te ria ł roboczy i zaro  
dowy. D o l i c z y ł a  ona w  roku  bie­
żącym  kilkadziesiąt sztuk  ogierów  
na Ziem ie Odzyskana. Za w aględu 
na duże zapotrzebow anie w  zachód 
n ie j części k ra ju  n a  m ate ria ł zaro­
dow y odbędą 'się  w  w ojew ództw ie 
lubelsk im  dodatkow e zakupy 50 szt. 
ogierów. W tym  celu przy jadą

przedstaw iciele C entrali Spółdzielni 
Rolniczych w  W arszaw ie do nasze­
go w ojew ództw a, aby w ziąć udział 
w  zakupach. O dbędą się one 14 lu  
tego o godz. 9 w  K rasnym * ta wie. 
18 — ‘o goda 1J w Zamościu 1 16 —
o godz. 10 w  K raśniku. Zakupione 
ogiery będą dostarczone do Spół­
dzieln i Sam opom ocy Chłopskiej w  
zachodnich połaciach k ra ju . (rx)

najlepsza sw e la ta  n a  ciężkie) p racy  n ie m ając nigdy możliwości dba*
0 siebie, leczyć się. O udostępnieniu chłopom  lecznictw a społecznego po 
m yślało dopiero Państw o Lodowe. I  trzeba  te raa  napraw iać  zaniedba - 
a la  I błędy w lała dstorięWolMŚ.

W estetycznie u n ąd zo n y m  h a llu  S anatorium  Zdrojowego, w  Soli- 
eaoh widocznym na zdjęcia w  w ygodnych fotelach, ^ n y  m uzyce p ły ­
nące) a głośników  prsyjem ni*  w y -p a s y w a  s*ę pa zabiegach.

„Bardzo ta  ładnie — mówi R om an Stępień, m ałorolny chłcp  za 
w si Mllozany pow. sandom ierskiego. Z początku to  się cięgłem  ta k  o ra ­
łem. jak  w  kościele. Ale te ra s  ta  la t e m  p rzy w y k t Be trzeba wiedzieć, 
że nasz pow iat Jest bardzo zniszczony i m ieszkam  z rodziną r  ziem ian 
ce. A dzieci m am  pięcioro. O statnio dostałem  z B anku 100 tys. zł po 
życzkl — Jak w yzdrow ieję 1 w rócę do sw oich — zabiorę się do s ta ­
w iania porządnej chałupy*.

N a dziale fizykoterapii (u dołu po p raw e j stronie), n a  b iałej kanap^ 
ce leży P aw eł P lew nlak ze w si G aw łów  pow. Bochnia. C horuje n a  nie 
żyt żołądka 1 krótkofalów ka m a m a prayw rócłś zdrowie.

W ody m ineralne „Mlesako** 1 .D ą b r tw to *  (a lew ej steesą się w M khn  
pow odzeniem  w  p ija ln i zdrojow ej.

Instruktorzy kulturalno-oświatowi ZSCh.
1 Wojewódzka Rada Sportu Wiejskiego 
o b ra d u ą  w Lublinie

W sobotę, 12 bm. odbędzie fię  w  
sali konferencyjnej W ydziału K ultu  
ra lno  -  Oświatow ego przy Woj. Za­
rządzie Samopom ocy Chłopskiej w

W jaki sposób świat pracy
może korzystać z lecznictwa zdrojowego

U tyskiw ania ubezpieczonych n a  zała tw ien ie  sk ierow ań ich do 
ozenla sanatory jnego  streszczają się przew ażnie do narzekań  na nie 
spełnienie ich żądań w ysłania do u p a trzo n e j m iejscowości k lim atycz­
ne j, o  k tó re j skuteczności słyszeli ed  anajom yoh cierpiących na podob 
ne  dolegliwości.

Skierow anie w edług opinii leka­
rza  czy kom isji lekarsk ie j do innej 
m iejscowości tra k tu ją  ubezpieczeni 
Jako złe załatw ienie o k a ra jąc  z tego
pow odu niezadowolenie. N ie o rien ­
tu ją  się oni, w  różnicach działania 
leczniczego poszczególnych m iejsc 
k t  m atycznych, k tórych skuteczność 
Jest także zależna od stopnia nasil* 
n ia  Ich stanów  chorobowych.. Ubez­
pieczeni n ie  b iorą także pod ujwagę 
tego, że w niosków  w  spraw ie lecze 
n ia  sanato ry jnego  w pływ a o w iele 
w łęcej niż Jest m iejsc w  rak ładach  
leczniczych.

S tan  zdrow otny całej ludności, a 
zwłaszcza św iata  n racy  jes t w sku­
tek  przejść  w ojennych tak  zły, że 
jego popraw a przez stosow anie le­
czenia sanatoryjnego m usi być roz 
łożrna w sku tek  ograniczonej ilości 
środków  na czas dłuższy. Podniesie 
n ie  poziom u stan u  zdrow otnego lud  
ności należy  do szczególnych trosk  
iiządu  Polsld  Ludow ej. Zapew nie­
nie robotnikom  należytego leczenia 
jest rów nież stałym  dążeniem  in s ty  
tuc ii ubezpieczeń społecznych.

Jed n ak  Donr.nO zarezerw ow ania 
d la pracow ników  fizycznych 80 
proc. m iejsc w  sans+oriaeh, n ie  w y 
S ean ritu la  out w  nato i a n o rah u u la

cych im  możliwości leczenia zdro­
jowiskowego. Jed n ą  s  ważnych 
przyczyn tego s tan u  rzeczy Jest oba 
w a u tra ty  zarobków  w  czaaia ku ra­
cji. P rzy  system ie płac, opartym  na 
w spółzaw odnictw ie, w ielu  rob o tn i­
ków korzysta z prem ii, wynoszących 
niekiedy ponad 100 proc. ich zasad­
niczego upoaażenia. O czywiste, to 
odstąpienie na  okres leczenia od w y 
ś d g u  p racy  1 zw iązanych z nim  ko 
rzyści stanow i d la  robotn ika decy­
zję ciężką do podjęcia. Ale czy 
przejściow a ta  s tra ta  może być po­
rów nana  z  korzyściam i, płynącym i 
z leczenia zastosow anego w  porę? 
Przecież zdrow ie je s t najw iększym  
skarbem  człow ieka Z akład  Ubezpie 
czeń Społecznych w  zrozum ieniu sy  
tuacji m ate ria lne j klasy  robotniczej, 
a  także n a  in te rw enc ję  Z w. Zaw. 
podw yższył obecnie zasiłki, w yp ła­
cane robotn ikom  za czas ich pobytu 
w  sanatorium . Zasiłek ten  w ynosi 
dziś 70 proc. pełnych zarobków . Po 
hadto  ubezpieczony, m ający  na  
sw ym  u trzy m an iu , dzieci, o trzym u­
je dalszych 5 proc. swego zarobku 
n a  każde dziecko. W reszcie pracow  
n ik  przebyw ający  na  leczeniu nie 
trac i o ra  win do zasiłków  rodzin­
o m * .

lc- W ydatki zw iązane z pobytem  w  
sanato rium  są m inim alne. U bezpie- 
czalnia bow iem  nie ty lko pokryw a 
pełne kaszty  m ieszkania, u trzym a­
nia 1 leczenia, ale tak to  koazty jarze 
Jazdu w  obie strony, a  pobyt w uz­
drow isku, połączony z leczeniem, 
p rzyw raca nie ty lko  zdrow ie Hzycz 
na, ale odradza rów nież człow ieka 
nerw ow o i psychicznie przez zm ia­
nę otoczenia 1 w arunków  życio­
wych.

(Dokończenie n a  str. 4)

Lublinie, zjazd pow iatow ych sta- 
s tru k to ró w  ku ltu ra ln o  -  oświato-, 
wych. Ma on na cehi bliższe zapo­
znanie się z pracą na w si i rozplano­
w anie je j na  okres najbliższy. W 
czasie obrad wygłoszą re fe ra ty  wŁ. 
c«prezes Woj. Z arządu ZSCh ob 
A ntoni P ietrzak 1 ob. Paw łow ska.

Po zakończeniu obrad przybył? 
n a  zjazd udadzą się n a  w ystępy b a ­
wiącego w  Lublinie, w iejskiego- ze­
społu am atorskiego z L ipska, aby 
p raktycznie zapoznać się z  osiągnię 
cłam i w  te j dziedzinie na teren ie  
w iejskim .

W tym  sam ym  dn iu  po  pchidnSu 
zbierze się W ojewódzka Rada Spor 
tu  Wiejskiego. Zapozna s ‘ę cna  w 
szeregu re fe ra tó w  ideologicznych i 
fachow ych z celam i 1 zadaniam i ma 
sowo upraw ianego  przez młodzież 
sportu  n a  wsi. (rz)

KONFERENCJE REJONOWE . 
w sprawie akcji siewnej, kontraktowania 

s k u p u  r o ś l i ni

O becnie odbyw ają się na  teren ie  
wojewódzliwa lubelskiego konferen ­
c je  rejonow e, w  k tó rych  b iorą u - 
dział przedstaw iciele C entrali Spół 
dzielni Rolniczych S. Ch., W ydzia­
łu Rolnego przy  Urzędz e W ojewódz 
k im  w  L ublin ie , Zw iązku Samopo­
mocy Chłopskiej oraz Państw ow ego 
Z jednoczenia P rzem ysłu  L n iarsk ie- 
go. Celem konferencji je s t zapozna­
n ie  się z zarządzeniam i i  u stalen ie  
w ytycznych. amriazaiuwh »

siew ną, akcją kon trak tow an ia  ro­
ślin  przem ysłow ych oraz sku p u  ja ­
dalnych i pastew nych  roślin  strącz­
kowych. K onferencje tak ie  odbyły 
się ju ż  9 bm. w  Chełmie, 10 — w 
Zamościu, 11 — w  Łukow ie a 13 — 
odbędzie się ostatn ia  w  Lublinie. 
W w ym ienionych czterech rejonach 
zebrali się przedstaw iciele z wszyst 
kich pow iatów  z te renu  w ojewódz­
tw a. (rz)
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Dnia 10 hm odbyła się w W y  
dziale Rolny r  przy Woj. Kjioi 
tecie PZPR w Lublinie, odpra­
wa kierowników <>kin fabrycz­
nych, sprawujących opiekę nad 
wiejskimi ośrodkami maszyno- 
wymi. Przewodniczył z ramie- 
nin W oj Komitetu PZPR znstę 
pen kier wnika W ydziału Rol- 
netro tow Kita. Z ramienia Mjei 
'k ieso  Komitetu PZPR wzinł 
udział w odprawie instruktor 
W ydziału Organizacyjnego tow  
Opolski.

Na zebranie przybyło 14-tu 
kierowników ekip. Przedstawi­
ciel firmv ..Sn; łem “ tow. Gost>o 
dnruk zs?łoeił w jej imieniu pro 
(he o nrzvdzial ośrodka maszv 
nowego, celem objęcia opieki 
Przvd'/ielóno mu {?mine Orxoilt' 
w nowieCe włocławskim. do kt<*> 
rei zapowiedział tow. Gospoda* 
ruk wyjazd ekiny ,.Społem“ w 
naikrótszym czasie.

Tow. Kita udzielił zebranym  
wskazówek 'odnośnie remontu 
maszyn, zalecaific w pierwszym  
rz ę d z ie  naorawę maszvn potrzeb 
nvcb do akcji siewnej, a dopie­
ro po ich nartrawte' zaięcie się 
pozostałymi. Ustalono, że w mia 
rę m ożności, dążvć się będzie 
do przeprowadzenia napraw na 
mieiscu. Obecny na odpraw'e 
przedstawiciel Centrali Spół­
dzielni Rolniczych S. C.h. tow. 
Trawiński zawiadomił obecnvcb. 
że w magazynach centrali po 
uprzednim dokładnym podnn'u 
numeru i firm y m aszyny, moż­
na nabywać niektóre części wy 
m ienne maszyn.

Ze sprawozdań kierowników

ekip wynika, że większiość ich 
odwiedziła już dwukrotnie o- 
środki maszyraowe w pierwszej 
połowie lutego br. Dokonano re 
miontu maszyn przeważnie na 
miejscu, tylko w  wyjątkowych  
wypadkach, gdy nie pozwalał na 
k> brak warsztatów, zabrano ma 
szyny do warsztatów fabrycz* 
nych, by po dokonaniu remon 
tu odesłać je dio ośrodków ma­
szynowych.

W  ośrodkach maszynowych  
w Kraśniczynie w powiecie za­
mojskim i M ilejowie pow lubel 
skim, stwierdzono słabe zainte­
resowanie sie miejscowych orga 
nizacji i władz sprawami ośrod 
ka. Pom ieszczenie na maszyny 
w Gorzkowie i Kraśniczynie jest 
tak ciasne, że stłoczono je w jed 
nvm oom ieszczeniu, co utrudnia 
naprawę na mieiscu. Ze swoich 
zadań nie wvwiazała sie dętych 
czas ekina PKP Oddziału Klek- 
trycznego, której odpowiedzial­
ni kierownicy tow. Dviak i Stv- 
żai nie nawiazali dotychczas kon 
taktu z powierzonym  ich opie 
ce ośrodkiem m aszynowym  w  
Zemborzycach, minw> że zna idu 
je s'ę on już pod Lublinem. O" 
baj kierownicy przyrzekli w y­

jazd ekipy w najkrótszym cza­
sie do Zemborzyc. celem , napra 
wy maszyn.

Ogólnie ludność miejscowa 
witała ekipy serdecznie, objawia 
jąc w^dzięcznioiść za niesioną po 
moc. W w yjątkowo serdecznym  
nastroju odbyła się wizyta e- 
kipy Polskiego Monopolu Tyto 
nilowego w Zabłociu pow. Biała 
Podlaska, gdvż przyjechała ona 
z zespołem św ietlicowym  w skła 
dzie 20 osób, który swoimi wy­
stępami um ilił czas m ieszkań­
com Zabłocia. (z)

K I E D Y  B U D A  
na Rudzie Czechow skiej 
zamieni się w poczekalnię
Rozbudowujące się od kilku la t 

miasto Puławy, posiada dwie stacje 
kolejowe * to  „Dworzec Główny" 1 
przystanek pod nazwą „Ruda Cze­
chowska",

Z uwagi na to, te  „Dworzec Głów 
ny“ }eat oddalony od m iasta a i po­
nad 3 km. a przystanek „Ruda Cze­
chowska" rna jdu je  *ię niemal obok 
budynków miasta — dzielnicy „Dział 
H ", dlatego wązyacy mieszkańcy m, 
Puław wolą korzystać z przystanku 
„Ruda Czechowska" n ii dążyć niejed 
nokrotnie w iród deszczu, mrozu, lub

T A L E N T Y  Z L I P S K A
na scenie lubelskiej
Wvs*eew welsicieiHi zraeto  am^torslwgo

spotowi se  w si Lipsko pod Z am o­
ściem.

Zespól ten obejm uje 60 osób, 
członków kółka tea tra lnego  i chó­
ru  mieszanego. W ystępy w Lublinie 
nie są Jego pierw szym  krokiem  po-

W ydział K u ltu ralno  - O św iatow y 
przy Woj Zarządzie Z w tąiku  Samo 
pomocy C hłopskiej w  Lublinie, 
chcąc dać możność zapoznania się 
szerszym  m asom  z dorobkiem  w ie j­
skich zesnnłów św ietlicow ych z te ­
renu  Lubelszczyzny, um ożliw ił w y- j  za granicam i Zamojszczyzny, gdy i
stępy  w Lnbtinie. Jednem u z najlep  
szych w iejskich zespołów am ato r­
skich z terenu  w ojew ództw a — ze-

Brygady kontro lne Z M P
waronln r a r r  tnfcdzieży

w Podlaskiej
Bywają wypadki, że przedsię 

biorcy chcieliby szybko dorob'ć 
się majątku kosztem  swych mło

W  ja k i s p o s ó b  ś w i a t  p r a c y  
może korzystać i  leczniciwa zdroiewatia?

Dokończenie ze str. 3.
Oprócz leczenia sanatoryjno-zdro  - 

jowego robotnicy 1 pracow nicy um y 
slow i mogą korzystać z leczenia am 
bulatoryjno - zdrojowego w ram ach 
wczasów pracow niczych. N aczelna 
D yrekcja Funduszu Wczasów P ra ­
cowniczych rozplanow ała na bież 
rok 21-dniowe w czasy w ypoczynko­
wo -  zdrojowe dla 30 tys. pracow ni 
ków. Ubezpieczony, k tó ry  pragnie 
leczyć się tym  sposobem w inien zgło 
sić się p rzed  zam ierzonym  w yjaz­
dem  do lekarza domowego Ubezp'.
Społ., k tóry , po p rz e p ro w a d z e n i do 
datkow ych badań stw ierdza koniecz 
ność odbycia k u rac ji i w ypełnia k a r  
tę badania  ,,dla celów  lecznictw a sa 
natoryjnego“. K artę  tę  ubezpieczo­
ny składa w  Wydz. Lecznictw a swo 
jej Ubezpieczalni. Ta n a s i e j e  za­
w iadam ia go o term in ie  zgłoszenia 
sie na kom isj° lekarską, na k tórej, 
obok lekarzy  TJS zasiadają i p rzed­
s taw ien ie  Zw. Zaw.. w  celu spra- 
»»ipd,;V7f^o rozdziału miejsc.

P racow nik  zakw alifikow any na 
w yjazd otrzym uje z Ub Społ zaw ia 
domienie o term inie w yjazdu do 
danego sanatorium , a  jeżeli s ta ra  
nie o leczenie w ram ach  wczasów, 
to po zakw alifikow aniu • przydziale 
miejscowości oraz term inu  pracow ­
nik zgłasza sie do OKZ7, po w łaści 
w e skierow anie do sanatorium . Tu, 
po przedstaw ien iu  uzyskanego w  za 
Wadzie p racy  zaśw iadczenia u rlo ­
powego, z wyszczególnieniem  pobie 
ranego uposażenia i po opłaceniu 
przew idzianej taksy , o trzym uje w ła

1 ściwe skierow anie w raz  z bezpłat­
nym  b iletem  na przejazd do sana­
torium .

Pobyt na  w czasach i b ile t bezpłat 
ny czy ulgowy przysługuje ty lko 
raz w roku w  okresie urlopu w ypo­
czynkow ego Jeżeli ubezpieczony 
w ykorzysta! już wczasy 14-dniowe, 
to nie przysługują mu już 21-dnio­
w e w czasy w ypoczynkowo -  zdro­
jowe.

Do korzystania  z pobytu  na wcza 
sach łącznie z bezpłatnym  lub ulgo­
wym  biletem  kolejow ym  up raw n ie­
ni są ty lko członkowie Zw Zaw. 
zrzeszonych w  KCZZ. a zatrudnien i 
w  danym  zakładzie p racy p rzyna j­
m niej od roku  Członkowie rodzin, 
będący na w yłącznym  utrzym aniu  
członka Zw. Zaw  mogą korzystać 
z wczasów i leczenia am bula to ry j­
nego w  ram ach wczasów w m iarę I 
w olnych m iejsc z w yjątk iem  m ie­
sięcy: czerwca, lipca i sierpnia za 
pełną opłatą przew idzianą w tabeli 
i bez p raw a korzystania ze zniżko­
wego b iletu  kolejowego.

Apelujem y do w szystkich pra^ow 
ników, a zwłaszcza do robotników  
fizycznych o nadw ątlonym  zdrowiu, 
k tó rym  zależy na odzyskaniu sił i 
zdrowia, aby korzystali jak  najsze­
rzej ze zdobyczy socjalnych polskie 
go św iata p racy  i zgłaszali się do 
leczenia sanatoryjnego.

P ere t K ier. Ref.
Ubezpieczeń Społecznych OKZZ

docianych pracowników. Omija 
ją przepisy chroniące młodzie* 
od pracy w szkiodliwych dla 
zdrowia warunkach, nie starają 
się o  zgodę rodziców na pracę 
mnłolotnieh, ani też o zezwole­
nie lekarskie.

Znrząd Pow iatow y ZMP w 
Riałej Podlaskiej pir»stanow!ł 
wiec zaradzić temu 1 zbadać wn 
runki oracy m łodzieży. Zorga­
nizował brygady kontrolne, w  
sk łid  których weszło 9 'd u  
ZMP-owców. Kontrolę rozooczę 
to 17 grudnia 48 r. i skończono  
1 lutegio br. Zbadano warunki 
nracv w  lfi zakładach. Okaz a 
ło  się, że młodzież jest wyzyski 
wana, zatrudniana bez um owy, 
czesło nie jest ubezpieczona na 
wynadek choroby, pracuje po­
nad liczbę godzin przewidzia­
nych ustawą 5 nie uczęszcza do 
szkoły za\mdi?!wej dokształca­
jącej. Spotkano się nawet z ta" 
kim wypadkiem, że chłopiec 
pracuje już 3 lata u majstra, a 
nie otrzym ał od niego ani gro­
sza. Dalsze kontrolo -przeprowa 
dzane będą w następnych m ie­
siącach. a protokóły sporządza 
ne w niektórych warsztatach zo 
staną przesłane do Inspektora 
Pracy, który nałoży na nieucz 
ciwych rzem ieślników odpo­
wiednie «?rzvwnv. H. S.

zawiej śnieżnej do „Dworca Slów»«
go".

W  rerukacie  powstała sytuacją, t t  
„Dworzec Główny” jako stacja osobo 
wo - tow arow a, obsługuje tylko pa­
sażerów w postaci krów, świń itp, 
czworonogów, a zaledwie około 5Vt 
obsługuje dwunożne istoty rodzaj* 
ludzkiego, którzy z konieczności do 
pociągów pośpiesznych, zmuszeni są 
wsiadać na „Dworcu Głównym” (po­
śpieszne na Rudzie nie zatrzym ują
się).

Pomimo, że „Dworzec Główny” 
służy przeważnie dla zwierząt posia 
da dobrą J ogrzaną poczekalnię.

Natomiast przystanek „Ruda Cze­
chowska", który ze względu na swt 
położenie jest faktycznie stacją pasa 
ierską, obsługuje dziennie około 600 
osób, posiada poczekalnię brudną i 
n ^  opaloną, gdzie w  mroźne dni i 
noce, pasażerowie w  szczególności 
matki z dziećmi marzną.

Czyż buda, k tóra  pomieścić może 
zaledwie około 30 pasażerów zasługa 
je  na miano poczekalni.

Sprawą tą  winny się bezwzględnie 
zainteresować władze i odnośne — vn 
n.iki.

NOWE KADRY 
szef ?rówl mechaników
S3 ł!?GC*m(!eWYC!t
wypuści Biała

Szkota K ierow ców  Pojazdów  M e­
chanicznych w  Białej Podlaskiej 
rozpoczyna w  dniu  1 m arca 1949 r. 
n<xwy k u rs  d la kierow ców  samochc 
dowo -  m otocyklowych. Pro g ran  
szkoły obejm uje teorię  1 p rak ty k ę  > 
dziedziny m echan :k i samochodowej,

O przyjęcie na  ku rs mogą u b ie ­
gać się osoby, k tó re  ukończyły 16-ty 
rok  życia, posiadają odpowiednie 
uzdolnienie fizyczne i w ykazać się 
mogą um iejętnością czytania i  pisa 
nia. K andydaci w inni »ię zgłaszaj 
w lokalu  kancelarii szkoły w  Białej 
Podlaskiej P lac Wolności 19 m. 11 
codziennie od godziny 6 do 20.

H. S.
-------O-------

Poksi g m istyczny
w Zamościu

_ We w torek , dn ia  8 bm. odbył Mt;
około 70 dzieci z te renu  m iasta. P ro  ^  gim nastycznej G imnazjum

Ogólnokształcącego w  Zam ośc.u p ią­
ty  z kolei pokaz gim nastyczny dl« 
uczniów szkól zamojskich.

W pokazie w zięli udział ucznio­
w ie G m n az iu m  im. Zamojskiego, 
w ykonując ćwiczenia na skrzyni, 
drążku, poręczach, linie, kołkach i 
trapezie. W ćw iczeniach wyróżnili, 
się J. L itw in  i R. Puław ski. Pokaz 
prow adził prof. H ajkow ski. -Z. M.

członkow ie zespołu w ystępow ali w  
roku ubiegłym  na W ystaw ie Ziem 
O dzyskanych we W rocław iu, da jąc  
cały szereg w idow isk regionalnych.

P rogram  sobotnich i niedzielnych 
w ystępów  w  L ublin ie o..* jm ować 
będzie pleśni ludow e w w ykonaniu 
chóru, tańce ludow e i tańce reg io­
nalne  lubelskie, szereg recy tacji 
; r -3  w ystęp te a tru  amatorsKiego. 
Pewnosro rodzą in inow acją będą wy 
stępy dzieci z L ipska.

C hór m ieszany z L ipska w y stąp i 
w L ublinie 3 -krotn le, w saii T ea tru  
M iejskiego, w  sobotę 11 bm. o godz 
17-tej da  on dla św iata  p racy od­
dzielne przedstaw ienie, a  w  n iedzie­
lę w ystąpi dw ukrotnie, w  T eatrze 
M ieiskim  o godz. 12-tej 1 w  sali 
pocztowców o godz. 17-tej.

----O----

„Z ab a plotkarka”
m  kału drpcięcym
u j B  i o  # ©  /

W ubiegłą niedzielę młodzież k ia  
sy l  L iceum  H andlow ego w  B iałej j 
Podlaskiej urządziła bal dla dzieci 
w  w ieku do la t 12-tu Bal rozpoczął j  
s 'ę  o godz. 14-tej 1 trw a ł do godz. 
20-tej. W zabaw ie te j w zięło udział j

g ram  balu  obejm ow ał: bajeczkę pt- 
„Żaba p lo tkarka", tańce  i ludow e, 
oraz taóce dzieci. N ależy zaznaczyć, 
że dzieciaki baw iły  się bardzo do­
brze i swobodnie, jak  rów nież i ich 
rodzice. Po  zabaw ie nastąp iło  rozlo 
sow anie m otyli zrobionych przez 
młodzież. Dochód z im prezy prze­
znaczono na  wycieczkę w iosenną, 
przypuszczalnie na  T arg i do Pozna­
nia. H. S.

Posterunek MO dziękuję
ob. D oktorow i Niedzielskiem u M a­
rianow i lekarzow i w eterynarii za 
bezinteresow ne dokonanie ciężkiej 
operacji na psie m ilicyjnym  poste , 
runku  MO w  Izbicy pow. K rasn y ­
staw .

Sprostowanie
W zw iązku z artyku łem  zam iesz­

czonym w  „Sztandarze L udu“ pt. 
„A ktvw  pa rty jn y  PZPR, SL I P S t  
w  L ublinie w ita  deeysję Rządu w 
spraw ie akcji hodow lanej* mylnie 
podano, że ob. Oracz -  Tuczek Józel 
Jest sekretarzem  PSL.

N iniejszym  prostujem y, że ob. 
O racz - Tłuczek Józef Je«t sek re ta ­
rzem  W ojewódzkiego Zarządu S tron 
n ictw a Ludowego w  Lublinie.

P R A C A

PsSiiwowa PiiUsMa ffe k  Si
W  LUBLINIE

poszukuje:

kalkulatora i księgowego  
reflektuje tylko na siły fachowe

Podania wraz z życiorysem  składać osobiS- 
cie w  biurze w Lublinie, ul. Łęczyńska 107.

OKPĘGOWY Oddział Cen 
tra li Rolniczej Spó!dzie!_ 
n | „Samopomoc Chłop­
ska" w Lublinie Rernnr- 
dyńs!:a 18 przyjm ie od 
zaraz technika huri iniH- 
nego z praklvką i upraw ­
nieniami Wynagrodzę 
nie do omówienia, 
równik Okręgu. ‘271

ZAGUBIONO zaśw::u!-7. . 
nie wydane przez RKU 
Lublin — Miasto na naz­
wisko Sierociński Jan,- 
znm, Lagienniki pow. Lu

R O Ż N E

blin. 279 G

Kie- 
K

Z G U B Y

ZGUBIONO karlę re jstr, 
wydaną przez RKU Lu­
blin — Powiat na nazwj 
»ko Lipski St, zam. Kj- 
janjr, pow. Lubartów ,

ZGUBIONO kartę re je­
stracy jną wydaną przez 
RKU Znmość na nazwi­
sko Hapo^ski \leksander 
s. Daniela i Marii, urodzo 
nv dnia 28 lutego 1928 r. 
zamieszkały w kol, Ho- 
synne, poczta j gmina 
Horodło, p o w  H rubie­
szów. *286 t t

UBZĄD W ojewódzki za­
wiadamia, że Wojewoda 
Lubelski orzeczeniem z 
dnia 22.1. 1949 r. L. AC. 
II-I/a07^49 zmienił naz­
wisko filuszyka Zbignie­
wa - Tadeusza, syna Jó 
zefa i W iktorii - Khroli- 
ny z .Trzcszkowskich, ur. 
dn. 22.Xl. 1918 r. w Bu- 
kowsku, wojew. krakow ­
skiego, obecnie zamies.z- 
kałego w l.i blinie przy 
ul. Szopena 15/5 na naz- 
yrisko JStrow skj'1. 2*3 G 

___ , ______

URZĄD Wojewódzki za­
wiadamia, że Wojewodą 
Lubelski orzeczeniem z 
dnia 18/1. 1949 r. L. AC. 
II-I/209/49 zmienił naz­
wisko M ichalskiej Jadw i­
gi - Marii, córki Bolesła 
wa - Adama i Zofii _ Kle 
mentyfny z Łapińskich, 
urodź. dn. 15/X 1909 r. 
w Wólce gm. Żółkiewką, 
pow. kra sny sławskiego o- 
becnie zamieszkałej w Lu 
blinie przy ul. W ieniaw  
*ki«j na uazwiako „Sikor 
ska - Michalska 284 G

DNIA 13 lutego 49 r. go 
dżinie 10-ej w Świetlicy 
Organizacji Społecznej w 
Lublinie ul. Krak. Przed 
mieście 32 odbędzie się 
Wiec Pokongresowy, ną 
który wszystkich człon­
ków i podopiecznych n a . 
szego Związku zaprasza 
Zarząd Oddz. Zw. Roj. * 
fasz. i na j. hit, o Nicpodł. 
i Demokrację w  Lubli­
nie. 282 G

ODSTĄPIĘ lokal prze­
mysłowy na w arsztat i  
izby 4X4,5 1 5,5X3,5 siłą 
— światło. W iaJ ltuość 
w M nuoistracjl *
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ŚiiBlli[s--i i in,! fS ! l i t i i  u l i i i e l s  s u t !
Konferencja aktywu oświatowego Zw. Zawodowych

Na wstęp:e przedstawiciel W oj. 
Komletu PZPR toW. Nowak wygło 
sił referat polityczny, w którym  orań 
wił zadania oświatowo -  wychowa w 
cze Zw. Zaw. w  świetle uchwal Kon 
gresu. Ruch zawodowy winien wpa­
jać w szerokie masy ducha m arksiz

Dnia 10 lutego odbyła się w Lublinie wojewódzka konferencja, zor­
ganizowana przez Wydział Kuitural no - Oświatowy OKZZ dla kierow­
ników świetlic, referentów  oświatowych Zarządów Okresowych ZZ Od­
działów Powiatowych ZZ oraz delegatów Itad Zakładowych z woj. lubel­
skiego. Był na niej również obecny delegat KC ZZ ob. Swoboda. Konfe. 
rencja miała na celu zaznajomienie obecnych z najważniejszym i postu­
latami polityki oświatowej ZZ,

mu, um acniać sojusz chłopsko -  ro 
botn'czy, szkolić i wychowywać ka­
dry inteligencji robotniczej i ludo 
wej. Należy popularyzować osiągnię 
cia poI lvczne, ekonomiczne i kultu 
ralne ZSRR i wpajać w społeczeń 
stwo zasady internacjonalizm u, o- 
partego na njerozdzielności in tere­
sów klasy pracującej wszystkich kra 
jów.

Następnie przedstawiciel KĆ ZZ ob. 
Swoboda omówił spraw y związane z 
organizowaniem nauczania początko­
wego współzawodnictwa pracy ku l­
turalno - oświatowej oraz przedsta­
wił wytyczne planu pracy świetlico­
wej.

W dzis-ejszym naszym ustro ju  ro 
la Zw. Zawodowych jest inna, niż 
rola syndykalistyeznego nichu zawo 
dowego w krajach kapitalistycznych, 
gdzie chodzi tylko o obronę in'te-esów 
ekonomicznych świata pracy. U nas 
Zw. Zawodowe obejm ują całokształt 
spraw oświatowych, kulturalnych, 
ekonomicznych i politycznych świata 
pracy. Jednym z zasadniczych zadań 
oświatowych jest zwalczanie analfa­
betyzmu nie tylko w znaczenu  ele 
mentarzowym, ale też analfabetyz­
mu polegającego na braku uśw-ado- 
mienia w  najważniejszych przejawach 
życia politycznego, społecznego j e- 
konomicznego. Zw. Zawodowe orga­
nizują nauczanie początkowe, indywi­
dualnie ; zbiorowo w zakładach p ra ­
cy, biurach itd. postulując, że do r. 
1955 nie będzie w Polsce analfabe­
tów.

System pracy w świetlicy należy 
zmien:ć przez wprowadzenie do niej 
takich form, które uczynią świetlice 
ośrodkami życia umysłowego i arty­
stycznego klasy pracującej.

W św-jetlicach należy zorganizować 
zespoły sam okształcen:owe i czytelni 
cze, wprowadzić dokształcanie, wzmóc 
ruch ochotniczej twórczości artystycz 
nej i udostępn:ć robotnikom rozryw 
k! kulturalne KCZZ dostarczy św:e'li 
com popularnych wykładów, książek 
i czasopism dła celów samokształce­
nia j czytelnictwa.

Należy tw orzyć sekcje krajoznaw  
cze, które będą upowszechniać k ra jo ­
znawstwo przez wyc:eczki do m u­
zeów, zakładów pracy itp.

W świetlicy trzeba zorganizować 
kącik współzawodn:ctwa, gazetkę 
świetlicową, skrzynkę zanytań oraz 
"nipę prasową, k tóra hedzie informo 
wać kolegów o ważniejszych wyda­
rzeniach tygodnia.

Należy pogłębić pracę w artystycz 
nych, zesnołach teatralnych, tanecz­
nych j śp-ewaczych przez wprowa-

ZEBRANIE WYBORCZE ZW. ZAW. 
POCZTOWCÓW

W dniu  13 bm. w  sali Pocztow ­
ców  (Peow iaków  13) o godzinie 9 w 
I te rrr .n ie  i 9.15 w II te rm in ie  od­
będzie się w spólne wyborcze zebra 
nie Zarządów  Kół mioiscowych Zw. 
Zaw. P rac  Poczt i Telekom . L u ­
blin  L Lublin 2 i b. PAST-y.

Obecność członków ze względu 
n a  zjednoczenie w szystkich kół 
zw iązkow ych m. L ublina i na wy­
bór wspólnego zarządu — obow iąz­
kowa.

-----o-----
WALNE ZEBRANIE
TOW. BURS I STYPENDIÓW

Z arząd Grodzki T ow arzystw a Burs 
J S typendiów  zaw iadam  a swoich 
członków  na teren ie  m 'as ta  Lubli­
na, że w alne zebranie Oddziału 
Grodzkiego TBS odbędzie się d n :a 
13 lutego w sali konferencvinej Za 
rząd u  M iejskiego K rak. Przed. 78.

Początek zebrania o godz. 10-tej. 
----- o—

ODCZYT O ZYCTTJ FILMOWYM
W niedzielę, dnia 13. II. 49 r. o 

godz. 18.15 w  sali w ykładow ej TUR 
ni. K rak. Przedm . 21 zostanie w y­
głoszony odczyt redak to ra  A, Szczy 
piorskiego na tem at: „Życie fiim o- 
w e A m eryki i  Europy".

Dokąd dziś idiienr;
K I N A

APOLLO: „Słońce w schodzi" 
w yśw ietlany będzie tylko 
dnia 13 bm. włącznie 

BAŁTYK — „Postrach m órz-  
godz. 13, 17. 19 

RIALTO: „Okoliczności łago­
dzące"
godz. 15, 17, 19

1 B A T B I  
TEATR M IEJSK I:

„2ołnierz  1 bohater*1 
g. 19.30.

TFATR MUZYCZNY:
W iktoria i je j  huzar g. 19.30

do

Pogotowie R atunkow a teL 22-73 
S tra i Pożarna------------------------- teL 09 
Kom enda M iasta M. Ol teL 23-8? 

------o-----
DYŻUR NOCNY APTEK:

Dz!ś w nocy dyżurują aptek i przy 
ul.: K rak. Przedm 3, K rak. Przedm . 
54, Bychaw ska 42 1 Kalinow szczy- 
zna 44.

SOBOTA, 12 lutego 
5.20 Koncert poranny (Trans, z 

Brna), 6.10 Dziennik, 6.30 Muzyka, 
7.00 Powt. wiad. dziennika, 7.25 Mu 
Zyka, 8.30 „Stare J nowe*' (l2), 8.50 
Muzyka, 9.15 Aud. ZNP. 9.30 Wszech 
nica Radiowa, 12.00 Wiad, południo 
we, 12.20 Koncert solistów. 12.45 
Aud dla wsi, 15.30 „Jak dzwonki wv 
prowadziły Janka z zadymki" — aud 
dla dzieci, 16.00 Dziennik. 16.30 Pog 
sportowa dla młodzieży, 16.45 „Przy 
sobocie po robocie", 17.45 Aud. dla 
świetlic wiejskich, 18.00 Lekcja rosyj 
skiego, 18.15 Melodie taneczne, 18 .4 
Aud. KCZZ, 19.00 Wieczór mickiewi­
czowski. 19.30 Recital fo rtep  anowy 
A. Kagana, 20,00 Dziennik, 20.50 „O- 
fensywa, która przyniosła wolność — 
pog., 21,00 Koncert, 21.45 Statki za- 
póżnione i statki przepadle” — opo­
wiadanie, 22,00 — 0,50 „Karnawał Dą 
browszczaków", (w przerwie e 23.00 
ostatnie w iid.l.

M n ” »o D ? P U

Wydz. Med. UMCS
W dniu  10 bm. odbyło się zebra­

nie w yborcze członków koła PZPT? 
przy Wydz. L ekarsk im  UMCS. Wy­
brano  zarząd koła w  następującym  
sk ładz'e: tow. B urdziński Zbigniew  
— I-szy  sekretarz , tow. O strow ska 
M aria — Il-g i sek re tarz  1 tow. C >  
szkow ski W łodzimierz — czł. egze­
kutyw y.

Na żeb ran iu , tym  omówiono nad­
to najw ażniejsze zagadnienia z w ę ­
żane z pracą 1 szkoleniem  członków.

Zab?un wa te! oświatowy
K om itet Rodzic'elfcki przy  szkole 

N r 19 urządza dnia 12 lutego tj. dzi 
s’’a j ■ w budynku szkolnym  nrzy ul. 
Złotej 2 zabaw ę taneczną, z k tó re j do 
chód przeznaczony jest na pomoce 
naukow e.

Należy zaznaczyć, że szkoła N r 19, 
k tó ra  znajdow ała się dotychczas w  
bardzo ciężkich w arunkach  lokalo­
wych, choć o trzym ała w  br. szkol­
nym  lepsze nomieszczenie, odczuwa 
jednak d o tk liw e  b rak  pomocy nau ­
kowych. Dochód z zabaw y pozwoli 
choć w  części zaopatrzyć szkołę w 
niezbędne pomoce naukow e.

Początek zabaw y o godz. 21.

Na Odbudowe W arsrw y
Pracow nicy k ’n a  „Apollo" prze­

kazali na Fundusz O dbudowy Sto­
licy całkow ity dochód z urządzonej 
zabaw y rr iw estro w e j w  wysokości 
31.721 sL

dzenie do nich sam okształcenia. Jeże­
li zespół przygotowuje sztukę tea tra l 
ną, należy ją przeanalizować z całym 
zespołem, oceniając jej wartość spo­
łeczną, literacką, je j w alory  scencz 
ne, charaktery  postacj i ideologię któ 
rą reprezentuje.

To samo odnosi się do zespołów ta 
nocznrch lub śpiewaczych. Zespół ta 
nocznv, który przycotowuje tańce re. 
gronalne może dowiedzieć się w 
związku z tym wielu ciekawych rze­
czy o danym regionie, zaś zespól śpir 
w atzy przy opracowaniu pieśń do­
wie się o kompozytorach, ich tw ór­
czości itp.

Po referatach odbyła się dyskusja, 
a na zakończen-e występy zespołów 
świetlicowych. W ystąpiła orkiestra 
Pocztowców j chór kolejowy, a na 
s'ęnnie zespół świetlicowy fabryki 
„E ternit" w vkonał montaż „Praca", 
zaś zesoół Zw. Zaw Prac. Budowla­
nych odtańczył wiązankę tańców Slą. 
skich i lubelskich, opracowanych 
przez .kierowniczkę świetlicy Sambor­
ska Zespół robotniczy PMS-u odegrał 
doskonale migawkę pt. „Współzawod 
nictwo". Jest to  krótki obrazek sce 
niczny napisany lekko i z humorem, 
który  można polecić świetlicom fa­
brycznym ze względu na jego w ar­
tość wychowawczo .  ipoleczną.

G. S.

MB JEŻYKA ROSYJSKIEGO
uriy łoi. uti. lowniM Piuirtai Mft-Mzitoitf
Woj. Oddział T PPR  w  Lublinie 

kom unikuje, iż w  najbliższych 
dn 'ach  rozpoczyna 3-m lesięczny kurs 
języka rosyjskiego. O plata  za cały 
kurs wynosi zł 500 p ła tnych  przy za 
pisie. Na kurs m egą się zapisyw ać 
rów nież i nlcczlonkow ie T ow arzy­
stw a.

W pisy p rzy jm uje Woj. Oddz. 
T PPR  w  swoim lokalu przy ni. Szo

pena 3 m. 11, gdzie będą się rów ­
nież odbyw ały w ykłady w godzi* 
nach popołudniow ych po 2 godziny 
tygodniowo.

T erm in  zapisu n a  pierw szy k u rs  
upływ a z dniem  15 lutego br. N a­
stępny ku rs  zostan 'e zorganizow a­
ny w zależności od napływ u k a n d j 
datów . W szelkich in form acji udzie­
la się p rzy  w pisie.

Wystawa Sztuki Dziecka
d w a  t y g o d n i ez a

Staraniem Związku Plastyków w 
Lublinie przy współudziale K urato­
rium Szkolnego Lubelskiego została 
przygotowana Wystawa Sztuki Dziec 
ka. Będzie to impreza artystyczna nie 
co odmienna form ą i sensem od do­
tychczasowych pokazów nlastycznych, 
organizowanych przez Zw’azek. Or­
ganizatorzy W ystawy Sztuki Dziec 
ka stawiają sobie za cel zademonstro 
w anie swoistego charakteru  sztuki 
dziecka, odróżniającej się od sztuk* 
dojrzałego człowieka. Sztuka ta — Hi 
osobny wyraz plastyczny oparty  na 
fundam entach psychologicznego ro z ­
woju dz'eoka i praw ach niepow tarzal 
nego samoistnego życia.

„Przy sobocie, po robocie*
W ram ach  upow szechnienia akcji 

k u ltu ra ln o  - ośw iatow ej odbył się 
w  Jn iu  5 bm. w  św ietl cy ZZK m ię-

Marsza! skazany 
na (tożywetnie więzienie

C iągnący się już p raw ie  rok  p ro ­
ces S tan  sław a M arszała zo3tał obec 
me zakończony. Ten były g rana to ­
w y policjant, operujący w  czasie 
okupacji na teren ie  w si Wojc!e- 
chów (pow. lubelski), za sw ą współ 
pracę z okupnntem , udział w  łapan ­
kach, w ysługiw anie się ż an d a rm e ri 
niem ieckiej, gnębienie ludności oraz 
katow anie i zabijanie ludzi poniesie 
obecnie zasłużoną karę.

W dn iu  w czorajszym  Sąd po prze 
słuchaniu  ostatn ich  dwóch św iad­
ków  procesu skazał S tan isław a M ar 
szała na  dożyw otnie w ięzienie. *

dzy zw iązkow y w ieczór im prez a rty  
stycznych. W ystąpiły  w  nim  zespo­
ły am atorskie w  specjalnym  rep e r­
tu a rze  dla św iata  p racy .’

Zespół pracow ników  „Drożdżow­
ni" •w ystąp? z mont- żem scenicz­
nym  pt. „W yzwolenie W arszawy". 
Po nim  zespół św ietlicow y ZZ Prac. 
Budowl., złożony z robotniczej mło 
dz’eży szkolnej pod k ierow nictw em  
św ietliczarki ob I. Sam borskiej od 
tańczył dw a lubels! ie tańce  ludo­
w e oraz w iazankę tańców  śląskich, 
o trzym ując  huczne oklaski.

Dalszą cześć p rogram u w ypełniła 
o rk ies tra  sym foniczna kolejarzy  pod 
b a tu tą  ob. K orzonka, w ykonując 
u tw ory  kom pozytorów  polskich.

W ieczór ten  by ł przykładem  no­
w ej form y w d o w isk a  rozryw kow e­
go,- łączącego w  harm onijną  całość 
elem enty  literackie, m uzyczne i tań  
ca, a leżącego w  możliwościach wy 
konaw czych robotniczych zespołów 
św ietlicowych.

Zwiedzający wystawę będą mogli 
podziwiać własności plastyczne *ztu« 
ki dz:ecka, plastycy — delektować $i< 
łatwością, z jaką dzieci rozw 'ązuj# 
problemy form alne i tematyczne, a 
pedagodzy będą mieli okazję do pod 
kreślenia że dziecięctwo, j»k zawsze 
tak i tu ma swoje prawo do szacun­
ku.

W ystawa zostanie o tw arta  w salo­
nie wystawowym Muzeum Lubelskie 
go dnia 27 lutego br.

Przygotowania techniczne są w pel 
nvm toku. Zgromadzono eksponaty z 
Sopot. Poznania, Zimn<ć:a j innvch 
miejscowości. Komitet Wystawy przyj 
m'e jeszcze rysunki dziecięce do 18 
lutego. Oczekiwane są prace z sama 
go Lublina. >

Komitet W ystawy (Krak. Przedm , 
29,'10) prosi plastvków  i pedagogów 
o wzięcie udziału w W ystawie w cha 
rai.terze oprowadzających wycieczki. 
Zcłoszenia przyjmowane będą do dn. 
27 lutego.

Dnia 25 lutego o godzinie 5 wieczo 
rem dla oprowadzających zostanie 
zorganizowany specjalny pokaz z pre 
lekcją na sali wystawowej (N aru to . 
wicza 4).

-----O-----

D 7 1 S I * J  P R O C E S  
Orszy-Łukas:ew<cza

Dz‘siaj tj. w  sobotę w  godzlnacn 
rannych  w  sali S. O. w  Lublinie 
wznowiona będzie rozpraw a sądow a 
przeciwko znanem u ak to ro w i,. przed 
w ojennego tea tru  lubelsko - w ołyń 
skiego Janow i Orszy - L ukasiew i- 
czowi.

± S  O  f g  ■ T ±
120 zawodników bierze udz;ał w turnieju

pn. P ierw szy Krok Bokserski
W sali Woj. O środka K ultu ry  F i­

zycznej rozpoczął się onegdaj tu r ­
niej bokserski pn. ..Pierwszy Krok 
Bokserski'1. Na starcie stanęła re ­
kordow a ilość 110 zawodników, na 
130 pięściarzy zgłoszonych. Badania 
lekarskie w ykazały że nie wszyscy 
pięściarze są zdolni dc wzięcia udzia 
łu w w alkach. Z dotychczasowych 
obserw acji najlepiej wyszkoleni są 
zaw odnicy L ublinianki i G arbarni. 
N ajw iększą ilość pięściarzy w ysta­
w iła „Gwardia*'.

Podajem y w yniki w alk  pierw sze­
go dnia tu rn ieju .

W. piórkowa. K rólik (Gwardia) po 
kon^ł na pk ty  Szyszko (niestow.).

W. lekka. Mazoń (Lublinianka zwy 
ciężył na pkty. K ochańskiego (Gw. 
Chełm).

2) Szczerba (Orzeł) pokonał w  III 
r. przez t.k.o. P aw lera  („S tart“ —
K rasnystaw ).

3) Chodacz (Gw. Chełm) w  walce 
z Kozłowskim  (G arb ) ciągle uciekał 
wobec czego został zdyskw alifiko­
wany.

4) ICurlej (Sygn.) w ypunktow ał 
C abana (Garb.).

5) K rasnożon (Lublinianka) zwy­
ciężył n a  p k ty  Jarzy rsk iego  (Garb.).

6) W itucki <Gw L u b i) przegrał 
na pk ty  z Kolasą (Garb.)

7) Mróz (S ygn ) zwyciężył przez 
t.k.o w  I  starciu  M atyjaszczyka (Gw 
Radzvń).

8) Kopczyński (Garb.) w ypunkto­
w ał F ilipka (Gw )

9) G aj (Gw. Włod.) nie staw ił 
się do w alki z Ż y lińsk im  (Orzeł).

10) Niecko (Sygn.) p rzegrał z R u­
d z i ń s k i  (Gw. Lubi.) przez t.k.o. w 
I I  starciu.

W. pól średn ia
1) Dębski (niest.) w ypunktow ał 

G órniaka (Gw. L u b i)
2) M isiński (S ta rt K rasnystaw ) 

zwyciężył przez poddanie się w III 
starciu  B ogutyna (Radzyń).

3) K ochański Kazim. (Gw. Chełm) 
pokonał w i r .  przez t.k.o. Chorynia 
(Gw. Lubi.).

4) W ójcik (Sygn.) w ypunktow ał 
K owalczyka. („S tart" — K rasny­
staw).

5) K m lciak (Gw. Lubi.) zwyciężył 
na pk ty  Perłowskiego (Gw. Lubi).

6) M ączka (Gw Lubi.) w ypunkto­
w ał K urę  (G a rb )

W yniki spotkań d r u g i e j  dn ia  tur 
nleju  (przedpołudniowe).

W. piórkowa
1) Choręziński (G*-rb) w ypunkto* 

w ał B łażejewskiego (Gw. L ub i).
W. lekka.
1) Chazoń (Lublinianka) zwycię­

żył przez dyskw alifikację w  II r  
nieczysto walczącego Szczerbę (O- 
rzeł).

2) Kozłowski (Garb.) pokonał 
przez k.o. w  IH  t K uslcja (Sygnał)

3) Krasnożon (Lublinianka) zwy­
ciężył pew nie na pk ty  Kolasę (G irb)

4) Oses (Orlęta) pokonany został
7) Kopyński (Gw Lubi) pokonał ' M azurka (Lublinianka).

W. poł średnią
1) T oruń (Lublinianka) zwyciężył

przez t.k.o. w  II starciu  W iderskie- 
go (Gw. K raśnik)

8) Gałązka (Sygnał) zwyciężył Filo 
przez t.k.o w II rundzie.

P) Przciński (Orze!) poddał się w  
I  starciu  Rom ańskiem u (Orzeł).

W. średnia.
1) Butoń (Sygn.) pokonał w  I s ta r 

ciu przez t.k.o Piaseckiego.
2) M aciocha w ygrał w  o. z powo­

du  b raku  przeciw nika (Stanek fGw).
3) Zając (Radzyń) w ygrał z M aty­

siakiem  (Gw Kraśnik).
4) K nszyna (G a rb ) zwyciężył N ie- 

w iadomsk'ego (Gw. K raśnik) w II r. 
przez t.k.o

5) K ochański Lech (Gw. Chełm) 
pokonał przez k.o. w  III  starciu  
K urzypa (Sygnał)

6) O sta^sk! (Garb.) w ypunktow ał 
U rb"ńsk'etro (Gw. Lubi.)

7) Rosiak (S tart — K rasnystaw ) 
przegrał n a  pk ty  z Michno (Orzeł).

8) Sw ierkow skt (Gw Lubi.) noko 
nał w  II starciu  przez t.k.o. Woło- 
szyna (O rlęta)

przez tk .o . w II starciu  Dębskiego 
(niestow.).

2) Misiński (S tart — Krasnystaw} 
pokonał przez t.k o. w  III r. Kochari 
sk 'ego (Gw Chełm).

W. średnia.
1) Kożbiał (Orlęta) zwyciężył w.O 

z powodu b raku  przeciw nika (Bur< 
ton — Sygnał).

2) Żaląc (Radzyń) pokonał p rze l 
k.o. w i r  Maciochę (Gw. Chełm).

W. pół ciężka.
1) B ab'cki (Gw Lubi.) pokonał 

przez t.k.o w II r  Kołodyńskiego
(Gw.).

2) Staniszew ski (Gw.) zwyciężył 
przez k.o w I rundzie L isiaka (Gw).

W ringn sędziował'
Ob Różyło -  riKty: Kobiałko, K ro  

szewski i M arciniak.
Opieka lekarska d r Jędrzejew ski 

i Laskowski. Zainteresow anie zawo 
dami dość duże. O rganizaeia Zawo­
dów  L.O.Z.B —> dobra.



STTATtfTYATJ T T łn n

Odrodzony Stalingrad tętni życiem
i  lata teinu, dnia 8 lutego 1945 roku zespół robotników, techników 

ł urzędników stallngradzkicj fabryki traktorów  p r a ł a t  Stalinowi meldu­
nek o odbudowie fabryki I wyprodukowaniu pierwszych 50# sztuk tro k . 
torów gąsienicowych.

STALWGRADZKA FABRYKA trak  
to rów , stworzona w  okresie 

pierwszej pięciolatki, fabryka, która 
odegrała tak doniosłą rolę w przebu 
dowie tęebniczucj rolnictwa rad ziec­
kiego, rostała całkowicie zburzona 
przez najeźdźców h itlerow sk ich , dzie  
tac losy bohaterskiego m iasta Stalin­
gradu.

Szczególnie ucierpiały główne od- 
d*isły fabrycene. W szystko co ocala­
ło od obstrzału artyleryjskiego i na 
lotów lotniczych, padło pastwą poźa 
rów. W  znacznym stopniu uległy znisz

W IELKI SUKCES MŁODEGO 
HUTNIKA

Tyelące m łodych hutników  ob­
w odu dnlepropietrow skiego peł­
n ią  honorow ą „w artę  pracy" 
p r iy  w ielkich piecach, w  stalow ­
niach  m artinow skicb  i  oddzia­
łach w alcow niczych na  cześć m a 
jącego się odbyć niebaw em  ziaz 
du Komsomołu.

W spaniałe sukcesy osiągnął już 
w  pierw szym  dn iu  w a rty  n a j­
młodszy górnik Z akładów  H ut­
niczych im ien ia  Piotrowskiego, 
G rigorij Morozow, k tó ry  ukoń­
czył n iedaw no szkolą rzem ieślni 
czą. D okonał on przyspieszonego 
w ytopu  w  ciągu  3 godzin i 20 mi 
n u t i osiągnął w skaźnik  po­
w ierzchniow y rów ny  9,46 tony 
Stali z  m etra  kw adratow ego dna 
w ielkiego pieca (zam iast 4,85 to ­
ny, jak ie  p rzew 'du je  now a nor­
m a progresyw na). J e s t to  n a j­
wyższy z dotychczasowych rek o r 
dów  produkcyjnych tych  zak ła­
dów.

JU B ILEU SZ WYBITNEGO 
ARCHITEKTA

Społeczeństw o radzieckie ob­
chodzi 75Jecie  urodzin  i 50-lecie 
działalności naukow ej i tw órczej 
w ybitnego a rch itek ta  W łodzimie 
rr,a Siem ienow a, Ju b ila t znany 
jes t se  sw ych p rac  z dziedziny 
budow nictw a m iejskiego i r. ak­
tyw nego udziału w  sociotfsWcz-. 
nej rekonstrukcj-' m iast ZSRR.

O nracow ał on  nierw sze w  
ZSRR nowe p ro jek ty  rozplano­
w an ia  KUibstszewa, A strachania, 
B riańska Tam bow a i in  m iast. 
W r. 1931 czł. A kadem ii Siem ie 
now k ierow ał ooracow aniem  i>fer 
wszeoo generalnego n’anu  rekon  
strukcii M oskwy. Był on także 
au to rem  generalnego n lan u  odbu 
d o w r Rostow a i głów nym  kon­
sultan tem  r>rzv odh-ndowie M iń­
ska. Ju b ila t nap isa ł szereg p rac  
z dziedziny arch itek tu ry .

cieniu tory kolejowe jak również pod 
ziemne wodociągi j przewody. * 
 ̂ W  styczniu 1944 roko rzsd rad«iec 
ki powziął decyzję o odbudowie sta . 
lingradzkiej fabryki traktorów .

Należało odbudować j zabudować 
Setki tysięcy m etrów kwadratowych 
powierzchni produkcyjnej i mieszka 
niowej, setki gmachów, przeznaczę* 
nyeh na składy era z znaczną ilość hu 
dynków przeznaczonych na cele kul 
turalno  oświatowe.

Robotnicy budow lani, ktĆTzy przy­
stąpili ęlo odbudowy fabryki, rozpo­
częli swą pracę w niezwykle trudnych 
warunkach, pośród ruin i zgliszcz, 
nie mając daehu nad gtown, bez wo* 
dy i elektryczności,

1 *7 CZERWCA 1944 roku, w dnio
* * 14-łej rocznicy istnienia fabry 

ki nowo - odbudowana hala m onta­
żowa wypuściła pierwszy trak to r. 
Tak więc po dw uletniej przerwie po­
nownie uruchomiono stalingradzką 
fabrykę traktorów '. Kolejne urucha­
mianie każdego nowego korpusu fa .  
brycznego miało charakter wielkiego 
zwycięstwa załogi.

Obok fabryki powstało z gruzów ! 
osiedle robolnicze z doskonale tirz^ 
dzonymi domami tonącymi w ziele­
ni.

Odrodzona slalingrndzkti fabryka 
trak torów  coraz bardziej zwiększa 
tempo produkcji. W  porów naniu z ro 
Iclem 1947 załoga fabrykj zwiększyła

w roku 1948 produkcję trak to rów  pra 
wie dwukrotnie. Znacznej zniżce u- 
legl nakład pracy przy produkcji jed 
nego traktory oraz spadły koszty 
własne produkcji:

Oddziały stałi:i<;radzkiej fabryki 
traktorów wyekwipowane są w naj­
bardziej nowoczesne narzędzia p ro ­
dukcji. Zmontowano przeszło 100 li­
nii taśmowych, wyposażonych w wieł 
ką jlość wysoce wydajnych i wyspreja 
lizowanych w arsztatów mechanicz­
nych, w lewary mechaniczne i spe­
cjalnie urządzenia transportow e.

Obecnie wielu robotników pracuje 
w  fabryce jednocześnie na dwóch, 
trzech i więcej warsztatach, wypeł­
niając codziennie po kilka norm.
U U IE L K I ROZGŁOS zdobyli przo- 
"  downicy: hutnik Jerm iszow  i 

kowal Boronin, którzy systematycz­
nie przekraczają normy produkcyj­
ne. Wielką powagą i autorytetem

oieszy się kowal Bielousow, in icjator 
nowego ruchu, zmierzającego do gro 
madzenja rezerw  oszczędnościowych 
w produkcji. Jego praca oparta na 
ścisłej kalkulacji przysporzyła pań 
stwu w drugim półroczu 1948 roko 
100 tys, rubli oszczędności. Znane s>i 
również nazwiska ślusarza Maszko- 
wa i majstra Abramienki, delegatów 
do Rady Najwyższej RSFRR.

Za pełną poświęcenia pracę w dz;« 
dżinie odbudowy fabryki i wyprodu­
kowania pierwszorzędnych trakto­
rów odznaczono najwyższymi nagro­
dami państwowymi orderami i rneda 
lam| setki pracowników fabryki.

Przystępując do współzawodnictwa 
o wypełnienie planu pięcioletniego w 
ojągu 4 Jat załoga fabryki traktorów  
zobowiązała się nie tylko wypełnić 
plan produkcji trak to rów  w roku 
1949, lecz również znacznie go prze­
kroczyć.

P l a n e t v  —  „ k a t ł y “
Pomiędzy Marsem, a Jowiszem  

znajduje się oh  1500 małych pla 
riet zwanych w języku astrono­
mów planetoidami lub asteroida-* 
mi. Średnica ich waha się w gra- 
nicach 5— 10 km. Największymi 
z asteroidów są: Ceres, Pallas, Ju 
no i Vesta, a wszystkie razem sta 
notvią zaledwie jedną tysiączną 
część masy Ziemi (która waży

At da Indii wedraia Bokfe<e iaa*łki
Państw ow y Monopol Zapałczany, 

p rzystępując po w ojnie do odbudo­
w y przem ysłu zapałczanego, posta­
w ił sobie za zadanie doprow adzenie 
ap a ra tu  produkcyjnego do takiego 
poziom u i spraw ności, by  nie ty lko 
pokrył zapotrzebow anie krajow e, 
ale by! także w stan ie  produkow ać 
zapałki n a  eksport. W ro k u  1943 
Monopol rozpoczął s ta ran ia  o pozy­
skanie rynków  zagranicznych dla 
zbytu  zapałek polskich. Pod koniec 
roku zaw arto  kilkanaście transakcji 
eksportow ych m. in. ze Szw ajcaria, 
A nglią i Pak istanem . Poza tym  du­
że zainteresow anie polskim i zapał­
kam i p rzejaw iają: Państw o Żydow­
skie, T urcja , Egipt. Holandia, Bel­
gia, Irak  Indonezja oraz w. m. 
Triest.

Ze S zw ajcarią zaw arto  um ow ę na 
dostaw ę 2.000 skrzyń zapałek, w  
g rudn iu  r. ub. odszedł pierw szy 
transport. Zapałki nasz® spotkały 
Się na  ry n k u  szw ajca -skim  z p rzy ­
chylną oceną odbiorców  i prasy.

A nglia zam ów iła 1.T00 skrzyń za­
pałek, których dostaw a nastąp i w  
lu tym  rb. P o  P ak is tan u  zamówiono

2.650 skrzyń. Będą one wysłane w 
najbliższych tygodniach.

N a rok  1949 Monopol Zapałczany 
zaplanow ał eksport 10 tys. skrzyń 
japałek Na trzy  czw arte te j ilości 
posiada już zamówienia.

#£:'S¥::.v:• ^

Ś l u s a r z  c h i p u r a i r m
P. Róża Rakoczsi z Budapesztu 

w ażąca 128 kg. popełniła nieostroż­
ność wchodząc do w anny  której wy 
m iary  obliczone były  na zwykłego 
śm ierteln ika o przeciętnej tu*zy. 
Otffite kształty  pani Róży tak cias­
no w klinow aty  się w  ściany wanny, 
że nie ty lko  sam a z niei w yjść nie 
mogła ale i pomoc m ęża na nic się 
nie zdała. Zm obilizowane więc n a j­
p ierw  dwóch doktorów, potem  od­
dział straży  pożarnej ale i ci nic nie 
mogli poradzić Dopiero m onter wo 
dociągow y ze ślusarzem  dokonując 
„carskiego cięcia1* na  w annie w y­
zwolili tłuści ocha z ciężkiej opresji.

i

,t,ylko“ 6 tys. trylionów ton — 
cyfra 6 z 21 zerami).

Ciekawe jest pochodzenie tych 
miniaturowych planet. Są to 
prawdopodobnie odłamki powsta  
le z rozpadu jakiejś większej pla 
nety; pomiędzy'Orbitami Marsa i 
Jowisza rozciąga się bowiem nie­
normalnie szeroka luka. którą 
niegdyś „zami^szkiwa1"14 jedna 
planeta zwykłego typu. Planeta ta 
na skutek jakiejś katastrofy kos­
micznej uległa rozpadowi, tw o­
rząc liczną „rodzinę“ asteroidów.

Stały  w zrost bezrobocia w Sta 
nach Zjednoczonych pow oduje ) 
w ielkie zdenerw ow anie tu te j­
szych dz ien n k ó w  kapitalistycz­
nych. O statnie w iadomości odr.o 
szą się do San Francisco, gdzie 
liczba bezrobotnych wzrosła z 
20.800 w  końcu roku 1048. do 
'irzeszło 35.000 w  końcu stycznia 
br.

* * *

Przed paru  dniam i w Gias*n- 
bach koło Salzburga m iało nvej* 
sce zd=\rze-n'e. św iad czę?  dobit­
nie o  brutalności żoinier^- 'trm - 
rykań*V ch w  A ustrii. P c H ^ c y  
na stacli służbę kn'e1arz M att. 
haues Lackner, zostai o> iko  zra 
n 'onv  przez r^wWi "tkanych żoł­
n ierzy  am ?ry‘"-ańsk'ch.

•  •  *
A m erykańskie sam oloty, pilo­

tow ane przez A m erykanów , bom 
bardu ją  greckie bezbronne m ia­
sta. Dowództwo a rm ‘i m om reho- 
faszystow skiej nakazało przym u 
sową ew akuację  800.000 chłopów 
* ich domostw . Chłopi ci osadzę 
n i zostali w  obozach koncen tra­
cyjnych, k tóre  przypom inają swy 
mi w arunkam i najgorsze obozy 
hitlerow skie. Gorsze niż w  Da­
chau w arunk i panu ją  w  obozie 
koncentracyjnym  w  M akroaissi, 
gdz’-e 30.000 osób przechdzi ..po­
lityczne przeszkolenie".

80 proc. robotników  greckich 
jes t bez pracy. S tud ia  uniw ersy­
teckie s ta ły  się zaś przvw  ieiem 
klasy  bogaczy. Przed in te rw en ­
cją anglo -  am erykańską w G re­
cji. oeólna liczba m ><v*T,<~żv a,ra- 
demicWei w ynosiła 55 000 sfu^en 
tAv/. Obecnie pozostało na wyż­
szych uczelniach jedynie 2.000 
studentów .
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— Mówię wam po raz trz ec i: 

„Rflce do góry"...

NAGRODZONE

Starzejący się senator A. Lip- 
ney byt jak zw ykle  ti> borze w  we 
solyra towarzystwie. Gdy zaczęły 
tańczyć jego znajome wraz ze 
znajomymi, wysunął się no par­
kiet i  począł rzucać jakieś biaie 
lulki.

— Co pan robi senatorze? — py 
tali współtowarzysze.

— Według słów  biblii rzuca'/, 
p e rły . —

DEN ACY FIK AC JA 
W NIEMCZECH

— Słuchaj jak to fię  ttatu , że 
Komisja Denacyfikacyjna zwolni 
la Kurta?

— Udało mu aię dopiero teraz 
dowieść, że nie był nazistą.

I oto pewnego razu przyszedł tam czerwonoarm i­
sta. Taki w ysoki, szeroki w  ramionach, we9oly. Mie­
szkał gdzieś nad W ołgą. Znajdowało się taro lotnisko, 
czerwonoarm ista uczył się na tym lotn'sku latać. Uwa 
żał tylko, że nauka nie rozwija się tam tak, jak na* 
leży. I o tym  właśnie chciał opowiedzieć.

W  Kom isariacie Ludowym Oświaty zaezął szu* 
kuć Nadziei K onstantynćwny. Oczywiście m iałby  
ochotę opow iedzieć o  swej sprawie samemu W łodzi­
mierzowi Iljiczowi. Ale nie, wypadek mimo w szyst­
ko był błahy, czyż m ożna z tego powodu zabierać 
Leninowi czas! N o i nie starczyłoby czerwonoarmiś­
cie śmiałości. A Nadziei Konstantynówny tak samo 
nie znalazł: Tego dnia było otwarcie nowej szkoły 
leśnej dla dzieci m oskiew skich i wyjechała do tej 
szkoły.

Dlatego czerwonoarmista trafił na jej pom ocni­
cę. Pom ocnica nazywała się Zenoida Pawłówna.

Była to siara bolszewiczka. Z Leninem  stykała >i<; 
ie«zcze przed rewolucją.

Czerwonoarmista jacza.ł jej opowiadać o sobtp,
o swych towarzyszach. Latać uczyli ich byli oficero­
w ie cesarscy: swoich lotników mało i sq na froncie. 
A starym oficerom  nie wszystkim  można wierzyć.

—  Śm iech po prostu —  skarżył się w esoły czer­
wonoarm ista —  dniem i nocą pilnujem y sam olotów  
Strzeiym y ich przed własnym i nauczycielam i! Oba­
w iam y się, aby nie odlecieli do nieprzyjaciół. A i 
nauką ile...

Zenoida Pawłówna porozm awiała z czerwono­
armistą, rozpytała go o  wszystko. Patem  zdecydo­
wała:

W iecie co, towarzyszu? Musicie pójść z tą 
sprawą do Komisariatu W ojennego. A czerwonoar­
m ista w idocznie i sam tak myślał, a do Komisariatu 
Oświaty przyszedł po prostu śię poradni*

Czerwonoarmista odszedł.
A Zenoida Pawłówna spotkała się tego samego 

8nia wieczorem z W łodzimierzem Iljiczem i opowie 
działa mu o swej rozmowie z czerw»onoarmislą z nad 
W ołgi. Wiedr.iała: Lenin lubi posłuchać, o  czym  
opowiadają robotnicy, chłopi, źjełnierze Czerwonej 
Armii. Zawsze go interesowała i zawsze znajdował 
na to czas, bez względu na to, jak bardzo był zajęty.

* tyra razem Lenin zainteresował się odrazu.
—  Czerwonoarmista z nad W ołgi, a skijd miano­

wicie?
—  No skoro tam jest lo tn is k o  łatwo się domy­

ślę... Z Saratowa? Nie wiecie? A jak się nazywa? 
Nazwisko?

—  Nie zapytałam, —■ odpowiedziała Zeaoida 
Pawłówna.

— A czy może napisać o  łym  lotnisku / Dlaczt: 
czego właśne tym oficerom  wierzyć nie można? C/v 
mógłby s!ę podpisać pod swoim zeznaniem?

—  Nie wiem.
—  A gdzie zatrzymał się w Moskwie. Adres?
I tego Zenoida Paw ł w na nie wiedziała.
—  A do którego komisariatu wojennego poru- 

dziliście mu pójść? Do gubernatorsk'ego? Czy repu­
blikańskiego? A m o/o zdecydował się pójść bliżej — 
do rejonowego?

W łodzimierz Iljicz zadawał wciąż nowe pytaniu 
W reszcie podszedł do telefonu i zaczął dzw<>n'ć. 
Dzwonił i d o  komisariatu republikańskiego i do gu* 
bernialnegw, i do towarzysza Dzierżyńskiego i do Ho 
mendanta miasta Moskwy. I za każdym razem pyta!, 
czy nie przychodził dzisiaj czerwomrflrmista w spra­
wie lotniska nadwołżańskiego j jak go odszukać.

No. skoro dzwonił Lenin, czerwonoarmistę oezy 
w iście odnaleziono. Dowiedziano się też, gdzie się za 
trzymał w Moskwie, jak się nazywa i dlaczego nic 
wierzy oficerom Sprawę zaczęto rozpatrywać.

Na polecenie Lenina wszyscy Indzie z lotniska 
zostali należycie wybadani, na komendanta uosłarto 
wojskowego bolszewika, a czerwonoarnvstów którzy 
z własnej chęci słrzegli dniem i nocą sam o lo tó w  za* 
częto uczyć skutecznie sztuki lotniczej. Co prawda, 
sam oloty wtedy były słare: pozostały jeszcze po ar­
mii carskiej. Zużywano je żartobliwie „etażerkami**- 
To dlatego, że skrzydła m 'ały jakby dwa piętra. Ale 
nic nic szkodzi, i z tych „etażerek** lotnicy nasj bili 
nieprzyjaciela. C. d. n.
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